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Aresztowanie b. szefa gestapa 
w Gdańsku

BER LIN , 29.6. (PAP). —  Poli
cja w  Brunawiku (strefa aroery 
kańska) aresztowała gomenała 
Hełmutha W illicha, byłego sze
fa gestapo w  Gdańsku, który u - 
kryw al się pod przybranym nae 
wiskiem jako urzędnik banko, 
wy.

Śiniatoina Federacja Związków  Zaw odow ych
prou iadz i masy pracujące do walki o jedność i pokój

Narada zastępców  
gubernatorów w  B erlin ie

BERLIN. 29 .6. PAIP. —  28 bm. od- 
było się w gmachu Sojuszniczej Rady Kon 
tro li w Berlinie posiedzenie czterech za 

. stępców gubernatorów wojskowych Nie
miec. W  posiedzeniu wzięli udział gen. 
Dratwin (ZSRR), gra. Hays (USA), gen. 
¡Mac Lean (Wielka Brytania) i gen. Bap- 
łte  (Francja) oraz doradcy polityczni. 
Przewodniczył generał Mac Lean. Oma
wiane były kroki, jakie należy poczynić 
dla zrealizowania uchwał paryskiej sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych w 
sprawie Niemiec.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
5 lipca br.

Normalizacja ruchu kolejowego 
w Berlinie

1 BERLIN 29.6 PAP — Prezydent kolei 
niemieckiej Scmidtke oświadczył iż z 
dniem 30 bm. podjęta zostanie normalna 
komunikacja na kolei miejskiej w Bedl
nie.

N ow a arm ia
Chińskich wojsk ludowych

P E K IN , 29.6. (PAP). Agencja N o
w ych  C h in  donosi, że 15-ta a rm ia  
w o jsk  wyzwoleńczych, złożona prze
w ażnie z m ieszkańców p ro w in c ji 
Yunnan, o trzym ała rozkaz marszu na 
po łudn ie  i  wzięcia udzia łu  w  wyzwo 
le n iu  k ra ju .. A rm ia  ta  powstała 
po zreorganizowaniu by łe j 6-tej 
a rm ii K ucm in tangu , k tó ra  w  paź
dz ie rn iku  ubiegłego roku  przeszła na 
stronę w o jsk  ludowych.

Terrorystyczny nalot 
na Szanghaj

NO W Y JORK, 29.6 (PAP). —  We
dług doniesień rad iow ych  z Szang
ha ju . cztery samoloty kuom intangow  
Skie zbom bardowały tam tejszą dziel 
n ic * *  Czapei, zamieszkałą przez n a j
uboższą ludność chińską. T e rro ry 
styczny ten nalot, pozbaw iony wszel
kiego znaczenia wojskowego, spowo 
dow al w ie le  o fia r.

W yn ik i w yborów  
w  Belgii

B R U K S E LA , 29.6. (PAP). M in is te r 
Stwo spraw w ew nętrznych ogłosiło 
prow izoryczne w y n ik i w yborów  . do 
parlam entu  be lg ijsk iego, k tó re  odby
ły  się 26 czerwca. Chodziło o w yb ó r 
212 członków Izby  Deputowanych 
1 106 senatorów (69-ciu senatorów 
w yb ie ra ją  tzw . rad y  prow incjonalne).

W w yborach po raz p ierw szy wzię 
ły  udzia ł kob ie ty , znajdujące się pod 
s ilnym  w p ływ em  kościoła ka to lick ie 
go. P a rtia  socjalno-chrześcijańska i  in  
ne stronn ic tw a  praw icow e op ie ra ły  
swe rachuby w  znacznym stopn iu  w ła  
śnie na głosach kob ie t.

P a rtia  socjalno -  chrześcijańska 
uzyskała 105 m andatów w  Izb ie  De
putowanych. Druga pa rtia  rządowa — 
socjalistyczna — s trac iła  k ilk a  m an
datów, o trzym u jąc obecnie w  Izb ie  
Deputowanych 66 m andatów. P a rtia  
libe ra ln a  uzyskała 29 m andatów  i  
p a rtia  kom unistyczna 12 mandatów. 
K ilk a  m ałych ugrupowań rea kcy j
nych nie  otrzym ało an i jednego m an
datu.

Podzia ł m andatów w  senacie jest 
następujący: p a rtia  socjalno -  chrze
ścijańska — 54. p a rtia  socjalistyczna 
—  33, libe ra lna  — 14 i  kom unistycz
na — 5 mandatów.

Rząd Spaaka po wyborach podał 
się do dym is ji. W nocy z w to rk u  na 
środę m is ję  u tw orzen ia nowego rzą
du o trzym ał od regenta przywódca 
k a to lic k ie j p a r t i i socjalno -  chrzęści 
jańsk ie j Paul van Zeeland, przedwo
jenny p rem ie r be lg ijsk i.

W kołach dz ienn ika rsk ich  krążą 
pogłoski, że Stany Z  ednoczone za
biegają o to, by w  każdym  razie 
Spaak o trzym ał w  nowym  rządzie 
stanowisko m in is tra  spraw zagrani
cznych.

Pogłoski o dymisji 
m in. Lecourt

PARYŻ, 29.6. (PAP). W ku luarach 
Zgromadzenia Narodowego rozeszły 
się pogłoski, zapowiadające dym isję 
m in is tra  spraw ied liw ości Lecourta. 
Bezpośrednią przyczyną tych pogło
sek jest fak t, że Lecourt ma w ystą 
p i  ja ko  św iadek we wznow ionym  
procesie w  spraw ie zamordowania 
byłego członka Ruchu Oporu Scaffa.

M atka Scaffa, k tó ra  domagała się 
w znow ien ia postępowania, u trzym uje, 
że m ordercą je j syna jest b y ły  inspek 
to r  p o lic ji P iednoir, k tó ry  dz ia ła ł z 
z polecenia Joanovici. Otóż m in is te r 
Lecourt zapoznał Scaffa z P iedno i- 
rem  i  Joanovic i oraz in te rw e n io w a ł 
osobiście na rzecz um orzenia śledz
twa. Form a ln ie  biorąc, Lecou rt jako 
m in is te r spraw iedliw ości n ie  m ógłby 
stanąć w  charakterze św iadka przed 
sędzią, k tó ry  mu podlega.

Uroczyste otwarcie 
I I  Kongresu ŚFZZ id  Mediolanie

MEDIOLAN, 29.6. (PAP). — 29 czerwca w Palazzo del Arte w Me
diolanie zastał uroczyście otwarty I I  Kongres Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

W sa li, p iękn ie  udekorow anej 
sztandaram i w szystk ich  k ra jó w  oraz 
hasłam i w zyw a ją cym i do obrony 
jedności zw iązkow e j i  do obrony po 
k o ju  zebrało się ponad 400 delega
tó w  z całego św iata. Obok przedsta 
w ic ie li -k ra jó w  europejsk ich zasied li 
delegaci A f r y k i pó łnocne j i  po łud
n iow e j, k ra jó w  az ja tyck ich , A u s tra 
l i i  itd . Delegacja chińska została za
trzym ana w  drodze. 20-o.sobowa de
legacja  polska, na k tó re j czele stoi 
przewodniczący CRZZ A leksander 
Zaw adzk i, jes t jedną z n a jlic z n ie j
szych.

Przed rozpoczęciem obrad odegra 
no M iędzynarodów kę. W śród owa
c y jn y c h  ok lasków  w chodzi na t r y 
bunę sekre ta rz  genera lny SFZZ 
Lou is S a illa n t i  p roponu je  kandyda  
tu rę  sekre ta rza generalnego W ło
sk ie j K on fe d e ra c ji P racy d i V it to 
r io  na przewodniczącego. W niosek 
ten  został p rz y ję ty  przez aklam ację.

70 M IL IO N Ó W  CZŁONKÓ W

R eakcja —  s tw ie rd z ił m ówca — 
chce zniszczyć p ra w a  i  zdobycze ro  
botm ików, osiągnięte w  d ługo le tn ie j 
walce, pom agają je j zd ra jcy  i  roz
łam ow cy w  k las ie  robo tn icze j. A le  
ŚFZZ w yszła  zw ycięsko z prób roz 
łam ow ych , czynionych przez p ra w i 
cowe k ie ro w n ic tw o  zw iązków  zawo 
dow ych A n g li i i  A m e ry k i, tych  o - 
b rońców  in te resów  ka p ita lis tó w  i  
podżegaczy wo jennych. G dy w  ro k u  
1945 ŚFZZ jednoczyła  44 m ilio n y  
członków , obejm uje ona obecnie 70 
m ilion ów . W zrasta jedność mas ro 
botniczych. W idzą one, że podczas 
gdy k a p ita liz m  przynos i bezrobocie, 
k ryzys  i  w o jn y , k ra j soc ja lizm u 
ZSRR i  k ra je  de m okra c ji ludow e j 
podwyższają swą p rodukc ję , co jes t 
ręko jm ią  w zro s tu  • dob roby tu  lu du  
pracującego. W idzą one w  tych  k ra  
jaćh obrońców  poko ju .

Następnie w yb rano  10-osobowe 
p re zyd ium  oraz k o m is ję  m andatow ą 
i  kom is ję  po rządku dziennego. Po 
ty m  odbyło się uroczyste przekaza
n ie  p ierw szego sztandaru SFZZ, u - 
fundow anego przez W łoską K o n fe 
de rację  P racy.

P R ZE M Ó W IE N IE  
Louis S A IL L A N T A

P o w ita n y  hucznym i ok laskam i za 
b ie ra  głos sekre tarz genera lny ŚFZZ 
Lo u is  S a illa n t, k tó ry  składa sp ra 
wozdanie za 45 m iesięcy pracy, t j .  
od pa źdz ie rn ika  1945 r . do czerwca 
1949 r.

M ów ca u jm u je  dotychczasową dzia 
ła lność F ede rac ji w  p u n k ty  odpo
w iadające uchw a łom  pow z ię tym  na 
p ierw szym  kongresie SFZZ w  P ary
żu w  1945 r.

I W ciągu okresu sprawozdawcze 
go ŚFZZ p rzyczyn ia ła  się do 

ro z w o ju  i  w zm ocn ien ia  m iędeynaro 
dowego ruch u  zawodowego.

2 ŚFZZ spe łn ia ła  swe zadania w  
w a lce  z faszyzmem, w ystępow a 

ła p rzeciw ko reż im ow i F ranco i  m o 
narcho-faszystom  greckim .

3 ŚFZZ p ro w a dz iła  energiczną w a l 
kę p rze c iw ko  podżegaczom w o

jennym , dom agając się pokojowego 
za ła tw ia n ia  spornych k w e s tii m ię
dzynarodow ych ,' poszanowania p ra w  
i suwerenności narodów , w ystępu

ją c  p rze c iw ko  s iło m  im p e ria lis tycz  
nym , podżegającym  do w o jny.

A SFZZ uczestniczyła w  pracach 
“  E u ro pe jsk ie j K o m is ji Gospodar
czo _ Społeczne), gdzie sta ła  na sta 
now isku , że podstawą m iędzynaro
dowej w spó łp racy  gospodarczej i  
społecznej po w in na  być postępowa 
p o lity k a  ekonom iczna i  socjalna, 
m ająca na celu rozw ó j ry n k u  w e
w nętrznego, nastaw ionego na d ługo 
fa lo w e  p la n y  ekonomiczne.

Ej D z ięk i uporczyw ej w a lce SFZZ 
**  zdobyła pewne p re rog a tyw y  ja 
k o  jedyna  n iepaństw ow a organ iza
cja na te ren ie  ONZ.

/ r  ŚFZZ organ izow ała  przede 
u  w szys tk im  na teren ie  K o m is ji 
Gospodarczo -  Społecznej p rzy  ONZ 
oraz w  ło n ie  M iędzynarodowego B iu  
ra  P racy w a lkę  p rzec iw ko  zamachom 
na p ra w a  ekonomiczne i  socja lne 
oraz sw obody dem okratyczne robo t
n ik ó w , w a lczy ła  o p raw o do pracy, 
o podn ies ien ie  zarobków , skrócenie 
d n ia  roboczego, ubezpieczenia spo
łeczne itd .

ry  ŚFZZ organ izu jąc i  jednocząc
* w  sw ych  ram ach zw iązk i zawo 
dowe całego św ia ta  bez w zg lędu na 
poglądy, rasy i . re lig ie , p rzy ję ła  do 
sw ych szeregów z w ią zk i zawodowe 
Jap on ii, Ind one z ji, V ie tnam u, Połud 
n iow e j i  Północnej K ore i, Republi
k i  M ongo lsk ie j. N iem iec F il ip in ,  Tu 
niisu, T ries tu , Chile , P o łudn iow e j Ro 
dezji, Syamu. Naw iązane zosta ły sto 
sunfci z m a la jską  federacją  zw iąz
k ó w  zawodowych.

O ŚFZZ p ro w a d z iła  in tensyw ną 
®  kam pan ię  uśw iadam ia jącą wśród 
cz łonków  zw iązków  zawodowych, 
przede w s z ys tk im  w  sp raw ie  k o 
nieczności zacnow ania i  vVł .. iov... 
n ia  jedności zw iązkow ej.

F IA S K O  RO ZŁAM OW CÓ W

W szystkie te p u n k ty  —  stw ierdza 
Lou is  S a illa n t — w yka zu ją  że Sw ia 
tow a Federacja Z w ią zków  Zawodo
w ych ściśle w yko nyw a ła  zlecenia I  
Kongresu, k tó ry  od by ł się w  P aryżu 
w  ro k u  1945. W  ob liczu  tych  fak tów  
u w yd a tn ia  się jeszcze ba rdz ie j roz ła  
m owa robota  k ie ro w n ic tw a  ang ie l
sk ich  i  am erykańskich zw iązków  za
wodowych. Rozłam ten został przez 
nie zorgan izow any ju ż  w  1947 i  1948 
r., k ie d y  SFZZ przec iw s taw ia ła  się 
p lan ow i M arsha lla  In try g i rozłam ów 
ców zm ie rza ły  n ie  ty lk o  do rozb ic ia  
SFZZ, ale do je j lik w id a c ji.  Rozła
m owcy i  służalcy m iędzynarodowego 
k a p ita łu  u k ry w a li swoje po lityczne, 
reakcyjne cele za parawanem  pre tek 
stu, że SFZZ n ie  jest organizacją o 
celach po litycznych.

ŚFZZ —  stw ie rdza Louiss S a illan t 
—  n ie  od rjjw a  się od zagadnień spo
łecznych. R raum ie ją  to  naw e t c i ro 
botnicy, k tó rych  chcianoby izolować 
od SFZZ, ja k  s tra jk u ją c y  ko le ja rze i  
robo tn icy  p o rto w i A n g lii,  s tra jku ją cy  
rob o tn icy  p o rto w i A m e ry k i i  Kanady, 
robo tn icy  francuscy z FO i  chrześcijań 
skich zw iązków  zawodowych, k tó rzy  
łączą się z  CG T w  walce o polep
szenie swego bytu . W ynika z tego, 
że polityka ŚFZZ jest słuszna i po

W  Ś id  i ç t o M o r z a
IIP8

dących poza je j ramami organizacyj
nymi.

TW O RZENIE DEPA RTAM ENTÓ W  
BRANŻO W YCH

Następnie Louis S a illa n t om awia 
sprawę tw orzen ia  m iędzynarodow ych | 
depertam entów branżowych. Tworze I 
n iu  tych  departam entów sprzec iw ia
l i  s ię k ie ro w n ic y  ang ie lsk ich  i  ame
rykańsk ich  zw iązków  zawodowych 
Obecnie po ich  w y jś c iu  z SFZZ spra 
wa ruszyła  z m iejsca Zosta ły  ju i 
stworzone departam enty: m eta lu r 
giczny, w łók ie nn iczy  i  pracow ników  
przem ysłu skórzanego. W krótce po
wstaną inne. Będzie to w ie lk im  o- 
siągnięciem  w  ruchu  zw iązkow ym , J 
k tó re  nada p racy zw iązków  zawodo
w ych nowego, jeszcze szerszego roz 
machu. Tak więc rachuby wrogów 
SFZZ zawiodły. Zamiast osłabnąć — 
krzepnie ona coraz bardziej.

W  OBRONIE PRAW  
RO BO TNICZYCH

Obecnie — mówi Louis Saillant — 
kiedy nad światem kapitalistycznym  
zbierają się nowe chmury kryzysu 
gospodarczego, trzeba siły nasze zew 
rżeć jeszcze bardziej do w tlk i, jaką  
proletariat w  krajach kapitalistycz
nych będzie musiał stoczyć w  obro
nie resztek swoich praw, gdyż kapi
talizm  zechce przerzucić skutki kry 
zysu na barki mas pracujących, re 
dukując płace, zwiększając armię 
bezrobotnych i potęgując psychozę 
wojenną. I I  Kongres ŚFZZ, w  obli
czu groźby kryzysu ekonomicznego i 
wzmożenia propagandy wojennej, 
przede wszystkim w  Stanach Zjedno 
czonych, musi oświadczyć, że .prole
tariat, który złożył tyle dowodów bo 
haterstwa w  swej walce, gotów jest 
bronić z całą stanowczością swych 
praw i  pokoju.

Wszystko to —  kończy Louis Sail
lant —  wskazuje na Konieczność za
chowania jedności m as robotniczych 
oraz ich związków zawodowych. Jed 
ność ta zostanie wzmocniona i  roz- 
emerzc-na, a ŚFZZ będ>i«- jpsTnze no 
tężhiejsza niż dotychczas. Światowa 
Federacja Związków Zawodowych 
jest jedyną organizacją międzynaro
dowego ruchu związkowego, która 
prowadzi i prowadzić będzie masy 
pracujące do w alk i o edność i po
kój.

-------- -• zaiogi „B ły s k a w ic y “  zd ję c i na tle  swego okrętu. D z ie ln i ma
rynarze d a li się sfotografować ze sw y m u lub ionym  pieskiem —  maskotą.

15 deka mięsa
Ą  nglicy otrzymują 15 dkg. mięsa ty - 

godniowo na osobę w tym tylko 8 
dkg. świeżego. Reszta pochodzi z chiod 
n i/ w których mięso leży od 5 do 6 lat. 
Ilość ta jest oc- -/iście całkowicie nie
wystarczająca. Rząd brytyjski stara się 
znaleźć jakieś wyjście z tej sytuacji, 
szukając możliwości sprowadzenia mięsa 
w większych ilościach. Argentyna po dlu 
gich pertraktacjach zgodziła się na prze 
dłużenie tzw. Andes-agreement tj. ukla 
du handlowego obowiązującego dotych
czas, na podstawie którego Wielka Bry 
tan ia o trzym yw a ła  większe ilośc i mięsa 
Układ ten został zerwany przez Argenty 
nę, która hyla niezadowolona z miedosta 
teczneij —  jej zdaniem — ceny, płaco 
nej za mięso, ale w końcu doszło do po 
rozumienia z brytyjskim  ambasadorem w 
Buenos Aires Balfourem i sprawa podpi 
sania nowego układu zdawała się być. 
już tylko kwestią —  ograniczanego zresz 
tą —  czasu.

I tu nastąpiła nieoczekiwana przeszko 
da. Najzupełniej niespodziewanie Stany 
Ziednoczone zaprotestowały przeciwko 
układowi, dowodząc, że w ten s,posob 
„blokuje się" handel międzynarodowy 
na 5 lat —  tj. na okres, na który opie 
wa układ. Układ anglcargentyński prz 
widuje wymianę między obu krajami w 
wysokości 150 milionów funtów rocznie. 
Wzamian

W y n ik i w yborów  
w  Kanadzie

O TTA W A  29.6 PAP —  Podczas w y  
borów parlamentarnych w Kanadzie par
tia liberalna uzyskała 194 mandaty, par
tia „postępowo - konserwatywna“  —  42, 
socjaldemokratyczna —  12, partia „zau
fania społecznego“  —  11 i niezależni —  

pierana nawet przez robotników, bę 4 mandaty.

Cripps odrzuca »kompromisowe« propozycje Spaaka
N arady organizacji m arshallo irskiej pod znakiem  

ko n flik tu  anglo - am erykańskiego
PARYŻ, 29.6. (PAP). W środę 

■przed po łu dn iem .»odbyło się posie
dzenie g rupy doradczej o rgan izacji 
m arsha llow skie j, w  skład k tó re j wcho 
d z i 8 -m iu  m in is tró w  finansów  E uro
py  Zachodniej. Na posiedzeniu tym , 
k tó re  trw a ło  45 m in u t, ‘ n ie  osiągnięto 
porozum ienia. C ripps — ja k  podaje 
agencja Reutera —  pow tó rzy ł dek la
mację, ja ką  przedstaw ił na poprzed
n ic h  posiedzeniach o rgan izac ji m ar- 
sha llow skie j. P rzedstaw ic ie l B e lg ii, 
Spaak, w y s tą p ił z „p ropozycjam i 
kom prom isow ym i“ , k tó re  n ie  zostały 
przy ję te  przez Crippsa.

W tym  stan ie rzeczy wyznaczono 
na godziny popołudniowe plenarne 
posiedzenie Rady o rgan izacji m a r- 
sha llow skie j dla om ów ienia p rob le 
m u p łatności wzajem nych m iędzy k ra  
ja m i m arsha llow skim i.

W kc łach dz ienn ika rsk ich  podaje 
się, że na popo łudn iow ym  ta jn ym  po 
siedzeniu Rady o rgan izac ji m ar9hal- 
low skie j przedstaw ic ie l B e lg ii w y 
sunął now y p lan kom prom isow y w  
spraw ie tymczasowego złagodzenia 
sporu na tem at p ła tności m iędzy k ra  
ja m i m arsha llow skim i. Sprawa ta  bę 
■dzie om awiana rów n ież w  czwartek.

Prasa francuska donosi, że C ripps 
zgodziłby się na dewaluację fun ta  
pod w arunkiem , że równocześnie zo-

stan ie  przeprowadzona dewaluacja' 
do la ra w  stosunku do złota.

„Epoque“  stw ierdza, że kryzys o r
gan izacji m arsha llow sk ie j wzmacnia 
stanow isko p rzec iw n ików  p lanu M ar 
■shalla na ca łym  święcie.

„M onde“  da je  pośrednio do zrozu
m ien ia , że czyn n ik i francuskie  po
w in n y  popierać żądanie Crippsa w  
spraw ie dew a luac ji do lara w  stosun
k u  do złota.

ba n kr u c tw o  p la n u  crippsa

LO N D Y N , 29.6. (PAP). „D a ily  W or 
k e r “ s tw ie rdza w  a rtyku le  wstępnym , 
że je dyn ym  spo«ełjem ocalenia go
spodarki- b ry ty js k ie j jes t zniesienie 
b lokady hand low ej, stosowano.') w o
bec Europy W schodniej i  nawiązanie 
stosunków hand low ych ria , szeroką 
■skalę ze Z w ią zk ie m  .Radzieckim i  k ra  
ja m i dem okrac ji ludow ej. .

O m aw ia jąc sprawę krachu  g ie łdo
wego w  Londyn ie , „D a ily  W orker“  
podkreśla, że kraoh ten ¡jest wyrazem  
pogłębiającego Się kryzysu  n ie  ty lk o  
w  A n g lii,  lecz w  całej s tre fie  kap ita  
■listycznej św iata.

Obecny k ryzys  gospodarczy oznacza 
zupełne bankruc tw o  czteroletniego 
planu gospodarczego Crippsa. P lan 
ten oparty  jest bow iem  na zwiększo
nym  eksporcie do Stanów  Zjednocz o

Przechwałki Acliesona 
świadczą o słabości pozycji USA
»Prawda« o oświadczeniu Sekretarza Stanu

MOSKWA, 29.6. (PAP). — „Prawda“  komentuje wypowiedzi se
kretarza stanu USA o znaczeniu ostatniej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w Paryżu. Twierdzenie Achesoha, że znacze
nie ostatniej sesji polega iue na je j „pozytywnych wynikach“ , ale 
właśnie na „negatywnych“ , „Prawda“  nazywa „dziwnym“  podkreś
lając, że było ono widocznie potrzebne Achesonowi po to, by dać do 
zrozumienia, że kierowany przezeń Departament Stanu „z nowymi 
siłami i  z nową stanowczością“  będzie usiłował kroczyć po starej

drodze.
Fałszyw e jes t tw ie rdzen ie  Ache- 

■sona —  pisze „P ra w d a “  że p a k t pół 
nocno _ a tla n ty c k i w y w a r ł rzekom o 
do da tn i w p ły w  na prace m in is tró w  
zagranicznych. W łaśnie dlatego, że 
USA, A n g lia  i  F ra n c ja  zm ontow a ły 
ten p a k t i  pragną wciągnąć do tego 
pak tu  N iem cy Zachodnie, sprzeci
w ia ją  się one lik w id a c ji rozb ic ia  
N iem iec. T ak w ięc u tw orzen ie  b lo
k u  pó łnocno -  a tla n tyck ie go  bez w ą t 
p ien ia  w y w a r ło  w p ły w  na w y n ik i 
pa rysk ie j sesji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, lecz n ie  w  
sensie dodatn im , ja k  to us iłu je  do
wieść Acheson, ale w łaśn ie  u jem 
nym . W idocznie jednak to  w łaśnie 
Acheson uważa za „osiągnięcie“  ame 
rykań sk ich  k ó ł rządzących, a n ie  rze 
czyw iście . osiągnięte porozum ien ie 
czterech m ocarstw . Doniosłości tego 
porozum ien ia nie w o lno  jednak po
m niejszać.

„P ra w d a “  w skazuje , że Acheson 
żadnym i fa k ta m i n ie  ud ow odn ił rze 
kornego dodatniego w p ły w u  p o lity k i 
„m ocne j rę k i“  m bcarstw  zachodnich 
na sesji pa rysk ie j. Jego gołosłowne 
tw ie rdzen ie , że re z u lta ty  sesji pa ry 
s k ie j są w y n ik ie m  „o fen syw n e j“  tak  
ty k i USA, k tó ra  rzekom o zm usiła 
ZSRR do prze jścia  „do obrony“ , jest 
sofizm atem .

P odobnym i p rzechw a łkam i — p i
sze „P ra w d a “  — Acheson us iłu je  da 
re m n ie  zam askować fiasko  „m ocne
go k u rs u “  k ó ł rządzących USA w  
p o lity c e  zagranicznej. Chełp liwość 
po trzebna  by ła  sekretarzom  stanu, 
by w p łyną ć  na przyśpieszenie ra ty 
f ik a c j i  przez Kongres USA osław io 
nego p a k tu  pó łnocno -  a tla n tyck ie 
go. W skazuje na to rów n ież  oświad 
czenie Duliesa, k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
zw łoka w  ra ty f ik a c ji tego paktu 
może rzekom o un ie m oż liw ić  „w y k o  
rzys tan ie  sukcesów osiągnię tych na 
ses ji p a ry s k ie j“ .

Te żałosne a rgum en ty  — ko n k lu 
du je „P ra w d a “  —  świadczą jedyn ie 
o słabości po zyc ji d yp lo m a tyc ji ame 
ry k a ń s k ie j, k tó ra  u s iłu je  u k ry ć  bez 
nadz ie j ne fiasko  swej p o lity k i d y k 
ta tu  w  Stosunku do ZSRR.

nych. Recesja gospodarcza w  Stanach 
Zjednoczonych rozb iła  p lan  b ry ty js k i.  
W  te j sy tuac ji szaleństwem jest ogra 
n iczenie hand lu z  Europą Wschod
nią, p rzy  równoczesnym dążeniu do 
zwiększenia w ym iany handlow ej z 
•Europą Zachodnią.

K R A C H  N A  G IE Ł D Z IE
K o ła  finansowe w  Londyn ie  n ie  

■ukrywają swego zaniepokojenia i  
zdenerwow ania w sku tek spadku pa
p ie ró w  wartościowych na gie łdzie  
londyńskie j.

„D a ily  M a il“  podkreśla, że kraoh 
na gie łdzie  londyńsk ie j św iadczy o 
■braku zaufania akcjonariuszy do rwo 
żliwośei rozw iązania trudności go
spodarczych. „T im es“  zaznacza, że 
k a p ita liś c i są w prost przerażeni po
n u ry m i perspektyw am i gospodarczy
m i i  finansow ym i A n g lii.  „T im es“  
zwraca uwagę na to, że na g ie łdzie 
londyńsk ie j spadły rap tow n ie  n ie  ty l 
ko  akcje  państwowe, lecz rów nież 
akcje w ie lk ic h  p ryw a tnych  tow a
rzys tw  przem ysłowych.

K u rs  fun ta  szterlinga spadł na gie ł 
dzie pa rysk ie j do 750 franków . O fi
c ja ln y  ku rs  fun ta  w ynosi 1097 fra n 
ków . W  okresie powojennym  n ie  no
towano jeszcze w  P aryżu tak  n isk ie  
go ku rsu  fun ta .

kapować wyroby przemysłowe —  a w ę i 
samochody, maszyny itd., surowce — 
węgiel i naftę i inne artykuły —  w 
Wielkiej Brytanii. Stany Zjednoczone 
uważają więc, że układ ten uniemożliwia 
im wolną konkurencję na rynku argentyń 
skim na korzyść Wielkiej Brytanii.

Pod naciskiem Stanów Zjednoczonych 
który^ wÿrazdl się nie tylko w oficjalnym 
proteście _ ale i w glosach kongresmanów 
aroerykańskieh, by obciąć, kredyty mar 
shallowskie, układ nie został jeszcze pod 
pisany. 15 dkg. stanowi dla Anglika pod 
stawę minimum, ale nawet tego mini
mum nie chcieli im Amerykanie zagwa 
rautować, ponieważ mogłoby to naru- 
szyć ich —  niewielkie zresztą zyski.

Nacisk gospodarczy Stanów Zjedno' 
Clonych na Wielką Brytanię przybiera 
najrozmaitsze formy. Niedawno odbyła 
się w Paryżu a później w Brukseli kon 
rerencja 8 państw marshallowskich w 
sprawie uregulowania płatności między 
narodowych między krajami ERP oraz 
wolnej wymienialności walut europejskich.

nie z żądaniem zdewalnowania walni
.europejskich, przede wszystkim zaś fum 
ta szterlingów. P. P o r te /w Genewie, ?. 
Harriiman w Paryżu i w Annecy — 

"  gdzie odbywała się konferencja Między 
a , . , e' hnar°dowej Organizacji Handlowej —

rmęso, Argentyna będziec ie  pozostawili wątpliwości co do tego,
ze funt powinien być wart mniej dola 
row mz obecnie. Amerykanie wychodzą 

założenia, że dewaluacja funta i in - 
r.ych walut pozwoli im na osiągnięcie 
Większych zysków ze sprzedawanych 
przez siebie towarów Europie, dając im 
jednocześnie większą swobodę manewro 
wania inwestycjami w krajach europej
skich. Jako argument wysuwa rząd Sta 
now Zjednoczonych obiecnjące twierdzą 
me, że w ten sposób ułatwi się eksport 
towarów angielskich do st-efy dolarowej 
' umożliwi krajom eksportującym zaro* 
hienie większej ilości twardej waluty.

Jak w rzeczywistości wygląda ta obiet 
nica, świadczy przykład wielkiej kampa 
nii ministra handlu Harolda Wilsona o 
zwiększenie sprzedaży towarów angiel
skich na rynkach amerykańskich. Plan 
ten, który przewidywał zwyżkę sprzeda 
zy do sumy 180 milionów funtów rocz
nie okazał się mało realny już po kilku 
tygodniach. W  marcu roku ubiegłego, 
Anglia sprzedała w Ameryce 3.000 sa
mochodów. W  marcu roku bieżącego 
czba sprzedanych aut wynosiła 300. Je 
c*1 z posłów konserwatywnych zaintere 

sowanych w eksporcie oświadczył, że £ w  
rtała tragikomiczna sytuacja. Sprzedaż 
samochodów w Ameryce nie o p r a  na 
wet kosztów ogłoszenia. Prasa beavem 
brookowska, reprezentująca interesy eks 
portowe i przemysłowe bije na alarm a 
konserwatywni posfowie otwarcie p r-y t 

ze "Wyspa brytyjska zapada się"
_ Oliwy do ognia dolał ostatnio s p r l r  

ciw Stanów Zjednoczonych wobec han- 
7  kanadyjsko-brytyjskiego a więc han 
dlu między dwoma członkami jednego 
imperium. Anglicy kupowali pszenicę w 
Kanadzie. Tymczasem Stany Zjednoczo 
ne, które posiadają również nadwyżki 
pszenicy chcąc zmusić Anglię do zaku
pów w ich kraju, zaprotestowały prze
ciwko płaceniu przez Anglię za pszenicę 
kanadyjską pieniędzmi otrzymywanymi 
w ramach plann Marshalla — wobec 
czego ̂  Anglia musi zapłacić za 300 tys. 
ton ciężko zarobionymi dolarami na ryn 
ku amerykańskim.

W  tych warunkach słychać w Landy 
nie pogłoskę o możliwości wycofania się 
Wielkiej Brytanii z „Europejskiej Orga 
nizacji Współpracy Gospodarczej" —  
organu planu Marshalla, którego ściśli ■ 
szym ciałem jest „Komitet Ośmiu' . 
Oczywiście rząd brytyjski mógłby zna
leźć wyjście któreby rozwiązało w du
żym stopniu trudności gospodarcze Ar 
glii. Takim rozwiązaniem było by roz.,-i 
nięcie handlu z Europą Wschodnią, i za 
przestanie dyskryminacyjnych prało 
stosowanych przez rząd brytyjski v 
myśl polityki waszyngtońskiej. „La L r  
bre Belgique" pisząc o trudność rri 
Anglii zatytułowała artykuł slow., n' : 
„Anglia wobec nieoczekiwanego zwro
tu". Czy tytuł ten okaże się słuszny 
pokaże najbliższa przyszłość.

Z BRONIARL



N r 177. S ift ^ R Z E C Z P O S P O L IT A

Eksperyment z
„Cesarz“  Bao - D ai „p o w ró c ił“  do 

Indochir* jako  „szef“  nowego „p a ń 
s tw a“  — V ietnam u.

Jeżeli w  p ierw szym  zdaniu uży liś 
m y trzech cudzysłowów —- nie  stało 
się to ty ik o  w skutek zbiegu okolicz
ności. Bao-Dai by t is to tn ie  cesarzem 
przed w o jną  i w  czasie w o jny, gdy 
Po okupac ji k ra ju  przez Japończy
ków, poszedł na ścisłą współpracę z 
n im i,  Obecnie jednak, po ucieczce da 
F ra n c ji przed zemstą ludności, ty tu ł 
jego sta ł się faktyczn ie  uzurpowany. 
Powraca on do k ra ju  na podstawie 
porozum ienia z rządem francuskim , 
k tó ry  n ie  mogąc sobie poradzić z 
wzrasta jącą w a lką  narodu v ic tn im -  
skiego o w yzw olenie, postanow ił za
stosować bardzie j elastyczne środk i 
u ja rzm ie n ia  ludności.

"Indoch iny  zna jdu ją  się faktyczn ie  
pod władzą przyw ódcy szerokiego 
fro n tu  ludowego i  an ty  im p e ria lis ty 
cznego Ho .  Chi - Minfca i jego 
w o jsk. W ojska te re k ru tu ją  się ze 
w szystk ich  w a rs tw  ludności, k tó ra  
pragn ie całkow itego usunięcia okupan 
tów  francuskich  łącznie z Bao-Dai, 
co do ro li którego n ik t  n ie  ma n a j
m niejszych w ą tp liw ośc i. Ho - C hi - 
M in h  zm ob ilizow ał naród v ie tnam sk i 
pod hasłem a n ty im p c ria lizm u  i an ty 
’ko lon ia lizm u do w a lk i z w o js k im i 
francu sk im i. Ape! (en znalazł szero 
W  oddźw ięk wśród ludności, k tó ra  ed 
dz ies ią tków  la t znajdowała się pod 
w ładzą adm in is tra to rów  i  w o jska 
francuskiego.

W  porozum ien iu m iędzy Bao - Dai
a  rządem francusk im  powiedziano, że 
nowe „państw o“  otrzym a konsty tu 
cję  opracowaną przez p rzedstaw ic ie li 
całego narodu. W  sw ym  pierw szym  
przem ów ien iu , Bsc .  Dai rozw ia ł na 
dzie je  wśród tych, k tó rzy  je jeszcze 
m ie li. O św iadczył on m ianow icie, że 
za trzym u je  ty tu ł „ cesarza“  ty lk o  w  
celu „u trz y m a n ia  m iędzynarodow ej 
p o zyc ji“ . Będzie on rów nież k ie row a ł 
spraw am i państwa. Co do kons ty tu 
c ji,  Bao - Dai ogran iczy ł się do ob ie t 
n icy , że W ybory odbędą się dopiero 
„po  uspokojen iu stosunków w  V ie t
nam í d".

P arysk i korespondent „Tisiesfc“ o- 
eenia bardzo pesym is ty -ra le  esan** 
Bao - Dai. „S fo rm ow an ie  - . t~

du przez cesarza będzie sprawą n ie 
ła tw ą  — depeszuje korespondent 14 
czerwca — Prawdopodobnie generał 
Xuan, dotychczasowy szef rządu po
zostanie na ty m  stanow isku".

Generał X uan jest znienaw idzonym  
przez cały naród ko labcracjon is tą , 
którego współpraca z Japończykam i 
m ia ła cha rakte r zupełn ie o fic ja ln y .

Ta sama depesza daje wyobrażenie 
■o uczuciach narodu yie tnam skiego do 
Bao - Dai. „T ru d n o  ocenić z Paryża 
stopień — pisze korespondent w  ja 
k im  op in ia  V ie tnam u po w ita ła  p rzy 
chyln ie  Bao-Dai. Sprawozdania o przy  
byc iu  cesarza pozwalają sądzić, że 
po w ita n ie  by ło  da lek ie  od spontan i
cznych ow acji. D rog i prowadzące na 
lo tn is k u  by ły  gęsto obstaw ione po
lic ją " .

Korespondent podkreśla da ie j zna
czenie ruchu  partyzanckiego. Pismo 
nazywa oczyw iście wałczących V ie t-  
nam czyków „b a n d y ta m i“ , m usi je d 
na k  przyznać: „A n i sytuacja po l i  tycz 
na an i w o jskow a n ie  zm ie n iły  się od 
c h w ili podpisania uk ładu  m iędzy Bao 
- D ai a rządem francu sk im  w  marcu. 
B andytyzm  w  V ie tnam ie n ie  zm nie j 
szy ł się. Operacje francuskie  p rzeciw  
ko „bandy tom " m ają ty lk o  ogranicz® 
n y  charakter, ponieważ „b a n d yc i“  po 
Jaw iają się ja k  z pod z ie m i“ .

Bł-o - Dai pragn ie w  ja k iś  sposób 
rozładować nienaw iść narodu do obec 
nego reżim u. W  sw ym  „rzą d z ie “  za
m ie rza  zostawić ’ k ilk a  m ie jsc d la  
p rzeds taw ic ie li Ho - C hi - M in ka . 
N ie  jes t to oczyw iście n ic  innego ja k  
ty lk o  m anew r, i  w ą tp ić  należy, czy 
tego rodzaju propozycja spotka się z 
pozytyw ną odpow iedzią ze strony przy 
wćdcy ludowego.

N iedaw no od w ie dz ił Ind och iny  szef 
francuskiego sztabu generalnego gen. 
Revers. „W  kołach o fic ja ln ych  — de 
peszuje w  zw iązku  z tym  korespon
dent -„T im es»“  — uważa się, że k lu 
czem do przyw rócen ia porządku jest 
bardzie j energiczna akcja  p o lic y jn a “ .

Bao - D i i  pokłada w ie lk ie  nadzieje 
w  te j a k c ji. A is  — ja k  kończy kores
pondent — koła debrze po in fo rm pw a 
ne w  Paryżu n ie  oceniają op tym is ty  
orn ie  tego ..eksperym entu z Bao -

(zb)

D oboszyński szukał kon tak tów  z dzia łaczam i k a to lic k im i 
Montowanie „ trustu mózgóu;“ jako ekspozytura „Międzym orza“

Z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  
w  ó s m y m  d n i u  p r o c e s u

Z ezna jący  po ś w ia d k u  M ie rz y ń s k im , W da lszym  c iągu  ósm ego d n ia  
ro z p ra w y  p rze c iw ko  A d a m o w i D obcS syńsk iem u św ia d ko w ie  —- to  
przedsta»’rfc ie le  ró żn ych  ś ro d o w isk , zaw odów  i  od łam ów  p o lity c z n y c h .

257 o d zn a czo nych  w  je d n y m  k o łc h o z ie
Chłopi polscy zu łetSr.ają Ukrainę

M O S K W A . 29.S. (P A P i. — Serdcc? 
nym  jest każde spotkań.: naszych 
chłopów  z ra d z ie ck im i robotnik un i 
ko łchoźn ikam i i  in te ligenc ją . Os;-U 
n io  delegaci Chłopów po lsk ich  ew!» 
d z ili w ie lk ą  ko p a ln ię  węgla i  ko 
ksow n ią  im . S ta lina  w  m ieście K a - 
d ije w ka  w  Zag łęb iu  Donieckim  
g-dzie zosta li n iezw yk le  gorąco po
w ita n i przez gó rn ików , radzieckich, 
k tó rz y  p ro s ili o przekaz : -.-¡crz
nych* pozdrow ień dla  górn ików  po l
skich .

często kuchenk i e lektryczne. B y ło  to 
w ym ow ne św iadectw o m asowej, po 
stępującej coraz ba rdz ie j e le k try f i
ka c ji w si radz ieck ie j.

Uczestnicy w yc ieczk i zw iedz ili 
w ie im  in s ty tu t naukow o -  ¡rolniczy 

la rk tw e if t ,  gdzie k ilkudź ies ię
, w u  u c -:C n ych  prow adz i szeroko e&- 

5cę badawczą w  dz iedz i-
I m e Ucdo

, W kołchozie  im . Len ino  po i T“ -- 
nieńcem Podolskim , k tó ry  z r ; -  : - k  
l  delegacja polska, co p ią ty  
ho źn ik  ¡posiada odznaczenia pań- 
tw ow e za p iln ą  stachanowska prr.J 
ę. W  ko łchozie  tym  jera U in.ńute* 
ów p ra cy  socja lis tycznej 24 kaw.ra 
»■rów o rd e ru  Len ina, 67 kaw a le rów  
rde ru  Czerwonego Sztandaru P ra- 
y i 155 odznaczonych 
azem 257 odznaczonych na i  ¿06 
sób ¡zatrudnionych w  kołchozie i.e. 
.ehlna.
Nasi de legaci z .podziwem ęgląda- 
w  tym  ko łchozie  św ie tn ie  ¿erga _ 

izow any szp ita l, wyposażony w  na j 
ardźiej nowoczesne sale ope racy j- 
6, g inekologiczne, gab ine t de n ty - 
;yczny i  rentgenologiczny. Poza tym  
ołchoz posiada p ię k n y  Dom  K u ltu  
j, -w k tó ry m  m ieści się k in o . św iet 
ca, b ib lio teka  z  30 tys. tom ów , ga
m et agrobiologie,zny i  w łasny  w ę- 
sł rad io w y. Jest też oczyw iście  w  
ołchożie szkoła średnia, ź k tó re j 
m ró w  w yszło  ju ż  8Ó nauczycie li, 23 
ryższych o fice rów  A rm ii Radziec- 
ie j,  15 agronom ów, 9 le ka rzy , 15 
tżyn ie ró w  i  27 techn ików  ̂ sp ec ja li- 
fców, '
K o łchoz im . Lenina posiada \v ’aS- 

ą e le k tro w n ię  na 45 k ilo w a tó w  i 
ozpoczął budowę w ie lk ie j e łek trow  
i  w odne j na rzece Zbrucz o mocy 
50 ¡k ilow atów , k tó ra  będzie obsługi 
rać zarazem szereg sąsiednich k o ł-  
liozów. Budowa e le k tro w n i zakoń- 
zona będzie w  1950 roku . 
Z w iedza jąc dom y ko łchoźn ików , 

h łop i nasi w id z ie li wszędzie ś w ia t-  
s e lek tryczne  i  o d b io rn ik i rad iow e,

b y d ła  i trzody  ćh lew - 
. ■ O - ę - r h i ły  p -6 d tA v s  -d e le g a c ji 

bu dz iła  K row a -  reko rdz is tw a  ra -  
i Le b ie d iń ’-k ie j, k tó ra  da je 13.500 
i i. t ró w  w lo k ą  rocznie, 
i ’ in n a  grupa naszych delegatów 
i zw iedziła  m s ty tu t gospodarstwa ro i 

• - co pod W oroszylowgiradem . K sz ta l 
! ci sic tam  ponad 600 m łodych k o ł-  
j ehostiików .

Delegaci a ch łopów  zw iedz iła  też 
| ko le j dziecięcą w  C harkow ie .

C h łop i nasi szczegółowo zaznajo- 
i .i.iU się -o w szys tk im i ob iek tam i tej 
i ko le i, gdzie w szystkie  czynności, po 
! cząwszy od palacza, obsługi d rogo - 
■ y/ej i. w a rsz ta tow e j, poprzez kańduk 
1 to rów  i m aszyn istów  do naczeln ika 
ko le i, w łączn ie  pe łn ią  dzieci i  m ło 
dzież do 16-tu la t. Dziecięce kole je , 
k tó ry c h  jes t w  Z w ią zku  R adzieckim  
18, m ają  w ie lk ie  znaczenie w ycho
wawcze i p ra k tyczn e  i s tanow ią  za
razem  przy jem ną  ro z ryw kę  d la  dzie 
ci.

W te j g ru p ie  działaczy, z k tó ry m i 
po p rzy jaźdz ie  do k ra ju  skon tak to 
w a ł się Doboszyński, zna leźli się m. 
in .: członek K o n s u lty  S od a lic ji M a
r ia ń s k ie j i czo łow y pub licys ta  „B u n  
tu  M ło d y c h “  —  S tudentow i cs, w y 
b itn y  dzia łacz obozu „narodow ego“ , 
w spó łoskarżony w  procesie O k u lic 
kiego, ostatn io w łaśc ic ie l zak ładu 
przem ysłow ego w  W arszaw ie K o b y 
lańsk i, -działacz śląskiego ONR Targ, 
d y re k to r  P aństwow ych ■ N ie ru ch o 
m ości Z iem skich , a następnie CM B 
Lachcrt, s tuden t A ka d e m ii H and lo 
w e j w  Poznan iu —  Szym ański oraz 
nauczyc ie l w ie js k i — G alka. S w iad  
czy ło  to  do b itn ie  o roz leg łych  k o n 
tak tach , k tó re  d la  sw ej n ie lega lne j 
dzia ła lności w  k ra ju , nawiązać usi
ło w a ł oskarżony Doboszyński. M im o 
iż w  w y k rę tn y c h  zeznaniach składa 
nych przed Sądem, św iadko w ie  us i
ło w a li zbagatelizować swe s tosunk i 
i k o n ta k ty  z Doboszyńskim , z  zeznań 
tych  w y n ik a ło  w yraźn ie , że oskarżo 
ny  p rz y b y ł do k ra ju  ja k o  em isa
riu sz  i  in s p ira to r faszystowskiego 
„M ię dzym orza “ , którego ekspozytu 
r y  organizow ać m ia ł na te ren ie  k ra  
ju  pod nazwą „oś ro dkó w  koncepcyj 
nych“ , „ tru s tu  m ózgów“  itp ., w  czym  
m ie li być pom ocn i „dz ia łacze“ , z k tó  
ry m i się kon tak tow a ł.

„P R Z Y S ŁU G A " D L A  P A J D A K A
T yp o w ym  przeds taw ic ie lem  te j 

g ru p y  jes t św iadek Szym ański. B y ł 
on studentem  A kad em ii H and low e j, 
k ie d y  w  ro k u  1946 w  g ru d n iu  spot
k a ł s ię  po raz p ie rw szy z Doboszyń 
sk im  w  Cieszynie. P o jecha ł on tam  
na specja lne zlecenie P a jdaka, by 
przewieźć oskarżonego z Cieszyna 
do G liw ic . W swych w y k rę tn y c h  ze 
znaniach u trz y m u je  on, że . n ie  w ie  
dz ia t kogo p rzew oz i“ , „n ie  -■ ¡odział 
po co p rze w o z i“ , a postąpak- swój 
tłum aczy jady  hęoi-ą oddania
„p rzys iąg ! P a jdako  w l

Z oskarżonym  w id y w a ł się jesz
cze k ilk a k ro tn ie  na te ren ie  Pozna
nia, skąd, t jjrn  razem „na pró bę“ 
Doboszyńskiego je źdz ił dc en-
ka, by przewieźć Les.-¡era,
z k tó ry m  oskarżony chc ia ł się w i
dzieć.

P ro k .i ,.3>víarika f ilé  d z iw iło , że 
Dobosz; v taką opie
ką, że ~p-'~ i in t  ludz ie  przewożą ¿0 
z m iasta do ijUast; 1 mu
z różnych m¡ ■ k tó
ry m i się hce zobaczyć’ “ , .

Ś w it „ i  ln ie  Uun:.,::ę że nie
zastanaw ia ł stę nad tym.

Nastepi ■ .-lado c W sdys fcw  Gał 
ka, z aawodu tíMKfcyctal, zeznaje, iż 
z Doboaisyńsitim skon tak tow a ł się 
przez 
nicząc
żonym, odpow iada t-^ ir rę tn ie , że 
„ ... in te re s o w a ł się sy tńńc ją  na em i
g ra c ji* . ¿ ■' •¡żarzonym w i-fyw a l się 
k ilk a k  i ' tych  spotkań
Dobo? • •w y ju ia la ł m ż na le
ży się spodziewać w  k ró tk im  czasie 
w ybuchu  nowej w o jn y  p rzy
go tow anym  Uo n ie j, zorganizować na 
leży — ju k  się w y ra z ił Doboszyński 
— „ t ru s t  m ózgów * k tó ry  opracuje 
now y p to j d :ysz-
ie j, pow sta łe j po tej oczekiw ane j 
w o jn ie  — P olski.

S P R A W A  „L IK W ID A C J I"
, P IA S E C K IE G O

Ś w iadek, prócz spo tkań z oskarżo 
nym  we W roc ła w iu , w id z ia ł s ię  z

3ojda l.a . Na py ta n ie  przew ód 
go o celu k o n ta k tó w  z oskar

nim  dwukrotnie w Poznaniu, dokąd 
specjalnie w  tym  celu jeździł. \9  caa 
sio jednej ze swych w izyt u oskar
żonego w  PoSiuniiii, Dobdszyńaki —  
mówi dalej świadek — stwiertŁzil, że 
po rozmowie z przedstawicielami hie 
rarchii kościelnej doąisedł do wnfn- 
sku, iż Piaseckiego należy zlikw ido
wać.

Przew .i „Czy D oboszyński m ó w ił, 
że je s t to jego pom ysł, czy też po 
chodził on od p rzeds taw ic ie la  Koś
cio ła, z k tó ry m  rozm aw ia ł? “ .

Świadek (po dłuższym  wahaniu). 
„Z da je  m i się, iż wówczas padło n a
zwisko !«. Piwowarczyka. N ie jes
tem tego pewny, ale nie mogę temu 
zsaprzeiKyć“.

Prok.: „J a k  św iadek rozumiał
stw ie rdzen ie  Doboszyńskiego, że trze 
ba P iaseckiego z likw id o w a ć? “ .

Świadek: „Znaczyło to, że trzeba 
go zabić“.

W tnasię jednegb ze spotkań, Do- 
boszy sV. k i polecił f t  YiulkowJ sfeon- 
taktowanle go z redaktoram i „T y
godnika Powszechnego“ —  Jasieni
cą, KisielewEkisn i Tunowiczem".

O brońca stara się w  sw ych p y ta 
niach zasugerować, i i  ¡propozycji Do 
boszyńskiego ani P a jdak, a n i św ia t 
dek n ie  b ra li poważnie, św iadek od 
pow iada jednak, że „p ropozyc ję  tra k  
to w a l rea ln ie “ .

W ty m  m om encie przewodniczący 
odczytu je  fragm e n t zeznań, ztożo- 
nych przez św iadka  w  śledztw ie, 
k tó re  brzm ią :

W marcu 1947 r. w Poznaniu mia
łem spotkanie z Adamom Doboszyń 
skim, w  którym brał również udział 
Pajdak. w czasie tego spotkania Do 
beszyński oświadezyi nant że na 
podstawie jego rozmów a działaczem 
katolickim — jak  później się dowie 
działem, chodziło tu o księdza Piwc 
warezyka — należało by zlikw ido. 
wae Piasecktego, który utrudnia pra 
cę antypaństwową w obozie kato
lickim".

Prze w .: „C zy św iadek potw ierdza 
swe zeznania?“ .

Świadek: „Zesmania te  p o d trz y 
muję".

Z k o le i zeznaje św iadek A lo jzy  
Targ, nauczyciel, p rze dw o je nn y  dzia 
łącz ru ch u  na rodow o _ radyka lnego 
na Śląsku. Z  Doboszyńskim  poznał 
Się w e  W roc ła w iu  W początkach 
k w ie tn ia  1947 r. . za pośredn ictw em  
W ładysław a Jaw orskiego. W czasie 
przeprow adzonych ' z n im  rozm ów, 
Doboszyński po rusza ł Sprawę zmon 
tow ania  na teren ie k ra ju  tzw . „o - 
środków  kon cep cy jnych “  ru ch u  naro 
dow o-radyka lnego. Na py ta n ie  prze
wodniczącego, czy wówczas b y ła  mo 
wa o grupach te rro rys tyczn ych  w* 
tym ośrodku kon cep cy jnym  św ia 
dek po d ług im  w a h a n iu  stwierdza> 
że może by ła  0 ty m  mowa, lecz nie 
w  jego obecności.

„K W A TER A “ W  W ARSZAW IE
Następny św iadek Z ygm un t La- 

chert, b. d y re k to r P aństw ow ych N ie 
ruchom ości Z iem skich , a następnie 
wyższy u rzę d n ik  C e n tra li M a te ria 
łó w  B udow lanych, stara  się zbaga
te lizow ać swe k o n ta k ty  z Dóboszyń 
sk in i. S tw ie rdza  on, że za pośred
n ic tw e m  Jaw orskiego w  końcu  m ar 
ca 1947 r. do w ie dz ia ł się o p rzy je ź 
dzie Doboszyńskiego i  na  prośbę Ja 
WOrskiego w y s ta ra ł się dla Oskarżo

nego o „k w a te rę “  w  p ry w a tn y m  
m ieszkan iu  w  W arszaw ie. W toku 
przeprowadzonej z Doboszyńskim  
rozm ow y, dow iedz ia ł się, iż  Dobo
szyński od szeregu la t jes t dz ia ła 
czem „M ię dzym orza “ . Ś w iadek nie 
może sobie przypom nieć, co na te
m at „M iędzym orza “  m ó w ił Dobo
szyński. Św iadek podaje da ie j, że 
oskarżony p ro s ił go o fk m ita k to w a 
n ie  ze B tu d e M o w if lM  i  Dobra,ońyń 
sk in i. Prośby te j św iadek n ie  spełn ił.

P rok.: „D laczego św iadek uważał 
s tosunk i z D oboszyńskim  za niebez
pieczne?“ .

Ś w iadek: „P on iew aż w iedzia łem , 
źe dz ia ła  n ie lega ln ie  i  że wcześnie j 
czy późnie j zostanie aresztow any“ .

K O N T A K T
Z D Z IA Ł A C Z A M I K A T O L IC K IM I

Następnie zeznaje św iadek inż. K a 
z im ie rz  K °b y la ń s k i. Jest on w ła śc i
cie lem  zak ładu  przem ysłow ego w 
W arszaw ie. W  czasie o k u p a c ji b y ł w 
k ie ro w n ic tw ie  S tro n n ic tw a  N arodo
wego.

Z  oskarżonym  spo tka ł się on w 
s tyczn iu  1947 r.

P rzew odniczący: „C zy Doboszyń
s k i m ó w ił poco sk ie row ano go do 
św iadka?“ .

Ś w iadek: „P ow iedz ia ł, że słyszał 
o m n ie  jeszcze w  czasie poby tu  za
gran icą . B y łem  wówczas uczestni
k ie m  dwóch a k c ji:  le g a liza c ji S tron 
n ic tw a  Narodowego, a uprzednio by 
łem  w spó łoskarżonym  w  procesie 
m osk iew sk im . W w izyc ie  Doboszyń 
skiego n ie  d o pa tryw a łe m  się n icze
go szczególnego". Na pytan ie , czy 
Doboszyński m ó w ił m u o ce lu  przy 
jazdu swego do k ra ju , św iadek u s i
łu je  przekonać Sąd, że odpowiedź 
ja ką  m u na to  pytan ie  da ł oskarżo
ny  — iż je d y n y m  celem jego w izy 
ty  je s t zo rien tow an ie  s ię /w  sytuacji 
w  k ra ju  i  zam iar le g a liza c ji — świa 
dek uanał za wystarczającą i  w ię
cej Się tą  spraw ą nie in teresow ał.

Ś w iadek opow iada następnie, iż 
Doboszyński p ro s ił go o skon takto 
w an ie  ż dzia łaczam i k a to lic k im i. Ko 
b y la ń sk i zapoznał go z adw . Retke. 
Doboszyński w y s tą p ił w te d y  z p ro 
je k te m  w ydaw an ia  stałego b iu le ty 
nu  d la  in fo rm a c ji o „a k tu a ln e j sytu  
a c ji p o lity c z n e j“ .

W  rozm ow ie  ze św iadk iem  Dobo
szyński om aw ia ł kw e s tię  „M ię dzy 
m orza“ . M ó w ił on, że je s t to^ p ro 
blem , k tó ry m  żyw o  In te resu je  się 
po lska em igrac ja  rea kcy jn a . Dobo
szyński w spom n ia ł także o różnych 
w e rs jach  kon cep c ji „M iędzym orza“ , 
pow sta łych  na Zachodzie.

Z E Z N A N IA  S TU D E N TO W IC ZA

O sta tn i zeznaje św iadek K azim ierz 
Studentowi«»!, pub licys ta  gospodar
czy, k tó ry  swe a rty k u ły  zamiesz
czał przed w o jn ą  na łam ach czaso
pism a „B u n t M łodych“ , a później 
„P o lity k a “ . Od czasów g im n a z ja l
nych  do c h w ili obecnej je s t człon
k ie m  S od a lic ji M a riańsk ie j. W ro ku  
1947 składa ponowne ś lubow an ia  w  
S od a lic ji i zostaje sta łym  członkiem  
Konsu lty . W czasie okupac ji wstępu 
je  do S tro n n ic tw a  P racy. Znajomość 
sw oją z D oboszyńskim  za w a rł w  po 
ło w ię  1939 r. w  m a ją tku  b. m in is tra  
Jerzego Zdziechow skiego w  Gołębio 
w ie. Powodem spotkania św iadka 2 
Dćtbośayńskim b y ł fa k t, iż  S tuden. 
Łowicz w  je dn ym  2 cż&i&o&isrn przed 
w o jennych  zam ieści', napisaną przez 
siebie, bardzo pozy tyw na  — ja k  się 
w y ra z i! — recenzję o w ydane j wów  
czas książce Doboszyńskiego p t.: „G o 
spodarka N arodow a", te iążos, k tó ra  
p ropagow ała  ideolog ię h itle ro w ską  i  
W k tó re j a u to r uzasadnia ł podsta
w ow ą zbieżność m iędzy ideolog ią h i

tle row ską  a ideo log ią  po lskiego obo
zu narodowego. Ś w iadek urzym m je  
szczerze, iż  uważał 0«  pracę tę zja 
„bardzo poważną pozycję " i  »duży 
k ro k  naprzód" w  roiswaju m y ś li obo 
zu niarciłowego w  k ie ru n k u  „rtedyj. 
ka liam i] społemanego".

W toku dalszych zeznań św iadek 
podaje, iż w  jednej z rozm ów  prze
prowadzonej z Doboszyńskim , oskar 
żony zaproponował m u n ie lega lny 
w y jazd  zagranicę. D ow iedzia ł on, 
wówczas, że może m u to  u ła tw ić .

Na pytan ie , ja k i cel m ia łb y  ewen 
tu a ln y  w y jazd  św iadka zagranicę, 
odpow iada on, iż zam ierza ł _ wziąć 
udzia ł w  m iędzynarodow ym  zjeździe 
S o d a lic ji w  Rzym ie, lecz z p ro je k tu  
zmuszony b y ł zrezygnować.

Na ty m  rozpraw ę p rze rw ano dę 
dn ia 30 b. m.

R ozbijscze rueba zawodowego 
obradow ali w Genewie

M O SKW A, 25.6. (PAP). N ow ojorsk i 
korespondent fcgeńcji TA.SS cytu je  
doniesienia prasy am erykaiiucicę o 
zakończeniu dw udn iow e j ksnferenC ji 
praw icowych przyw ódców  ruchu za
wodowego w  Genewie. Na kon feren
c ji te j om awiana była sprawa u tw o 
rzenia antydem okratycznej międzyna 
rodowej o rgan izac ji zw iązków  zawo
dowych.

K onferencja  w  Genewie była jed
nym  x etapów  dzia ła lności ro zb ija - 
ozy ruchu zawodowego. K on fe renc ja  
zwołana została precz b ry ty js k i K on  
gres Trade U n ionów  (TUG), jednakże 
— według „N e w  Y o rk  T im es“ — in i 
; ja tyw a  założenia rozb ijack ie j federa 
o;i „m iędzynarodew e j“ 1 należała do 
A F L  i  CIO.

P raw icow i przyw ódcy zw iązkow i 
powołali do życia tymczasowy korni 
:et przygotowawczy, k tó ry  zbierze się 
w Londyn ie  25 lipca  dla opracowania 
statutu i  p rzygotow ania  „m iędzynaro 
low ego“  zjazdu zw iązków  zawodo
wych, ńa k tó ry m  m a powstać fo r 
m alnie tzw. „m iędzynarodow a“  orga 
nizacja zw iązków  zawodowych.

Z  doniesień prasy w yn ika , że na 
n fe renc ji genewskiej nie by ło  by 
jm n ie j zgodności poglądów.

D  eżim tu re ck i przypom ina uderza- 
zA jąco reż im  a teńsk i oraz rozkłada 

iący się K uom iń teng . Ludzie, k tó rzy  
dostali się do w ładzy ńa podstaw ie 
„w o ln y c h “ po licy jnych  w yborów  w  
lipcu  1946 r. są skorum powani, n ieu 
do ln i i n iepopu la rn i. Prezydent Ind - 
nu, k tó ry  po w yborach uw ażał za sto 
sowne odjechać z parlam entu  do 
swej rezydencji w  eskortow anym  i 
opancerzonym samochodzie, rządzi 
k ra je m  poprzez M i l l i  E m ń iye t (odpo
w ie d n ik  przedw ojennej rum uńsk ie j 
„S igupancy“ ), bezlitosną po lic ję , żan
da rm erię  i te ko ła  w o jskow e na k tó 
rych  może polegać Od skromnego o fi 
Cera ottom ańskiego, doszedł on do w y  
sókiej pozycji wzm ocnionej poważ
nym  osobistym  m a ją tk iem , większość 
k tórego — idąc Za przyk ładem  T. V. 
S oóng i (dygnita rza i  b. p rem iera ch iń  
skiego) — u lokow a ł w  bankach Sta
nów Ż-iednoczonych. Jako przywódca 
dom inu jące j R epub likańsk ie j F a r t ii 
Ludow e j, k tó re j pożądaną c fic ja łn ą  
opozycję strasowi — dla oczu prezy
denta Trum ana i innych popleczni
ków  in s ty tu c ji zachodnich — tzw. 
Partia  Dem ckratyczna, Ittonu p rok la  
m ew ał się „W odzem  N arcdu", Żaden 
su łtan n ie  przewyższył go w  sztu-có 
rządzenia przy pomocy te rro ru  i in 
tryg i.

W A L K A  Z O POZYCJĄ

Na rozkaz Inonu, ód 1946 roku  za 
częto „o żyw ia ć " nową „dem okrację 
tu re cką “  „Spontan icznym i demonstra 
c ja m i .pa trio tycznych studentów ", w  
cżasie k tó rych  palono książki, demolo 
w ano redakcje  p ism  libe ra ln ych  a 
re k to ra  u n iw e rsy te tu  w  Ankarze — 
człow ieka bezpartyjnego — o mało 
n ie  zlinchoweno. G łów nym  sukcesem 
in on u  była  jednak „czystka" w  grud 
n iu  1945 r., k ie d y  to z likw id ow a no  5 
dz ienn ików  opozycyjnych, 2 soeja li 
styczne oraz k ilkanaśc ie  m niejszych 
zw iązków  zawodowych. Rozpoczęto 
masowe aresztowania przywódców 
zw iązkow ych, z k tó rych  W ielu zna j
d u je  Się w ciąż w  w ięz ien iu . W swej 
p o lityce  l ik w id a c ji w sze lk ie j opozy
c ji,  tnonu  cieszył się ca łkow itym  po
pa rc iem  gabinetu składającego Się

„ New Statesman and F\atipn”

B I L A N S  T U R E C K I
Artykuł byiep,o korespondenta „New York Times“ w Turcji

g łów n ie  z „a n a to ita n is ió w “  — człon
k ó w  rod z in  feudalnych, w ychow a
nych w  h itle ro w sk ich  N iemczech — 
n ienaw idzących Z w ią zku  R adzieckie
go, kom un izm u i ruchu  zw iązkow e
go. R. S. S ire r, m in is te r pracy, k tó ry  
k o n tro lu je  ja k  n a jsu row ie j ó f ic ja ln ie  
usankcjonowane „z w ią z k i zawodowe“  
znany je s t z tego, że Uważa zw iązk i 
zawodowe i  kom unizm  za synonim y. 
Jedynie Sadaka, m in is tra  spraw  Ea- 
•granicznych, k tó ry  w e F ra n c ji czy 
A n g li i  m óg łby się stać p ra w ico w ym  
socjal - dem okratą możnaby uw o ln ić  
do pewnego stopnia od zarzutu s k ra j
nego reakcjon is ty .

Pód ty m i rządam i, usankcjonowa
nym i przez prezydenta Trum ana, k tó  
ry  uważa, że pomoc S tanów  Z jedno- 
czonych um o ż liw ia  „w zm ocn ien ie  in 
s ty tu c ji dem okra tycznych“ , T u rc ja  
zm ierza do k ryzysu  gospodarczego, 
d la  k tórego Baria», m in is te r gospodar 
k i, n ie  W idżi żadnego rozw iązania. 
W  tegorocznym  budżecie, wynoszą
cym  125 m ilio n ó w  fu n tó w  s z te r liń - 
gów, ponad 50 m ilio n ó w  przeznacza 
się ńa pensje u rzę dn ików  państwo
w ych, około 30 m ilio n ó w  —  na w y 
d a tk i wojskowe, a ponad 12 m ilio n ó w  
przeznaczono na «¡płacenie d ługu na
rodowego, k tó ry  w ynosi obecnie oko
ło  180 m ilio n ó w  fu n tó w  — tnac/fM  
sumę, ja k  na zb ied n ia ły  kbfaj. Poć
czas gdy roczny budżet beżpiet....
Stwa wewnętrznego — m in ia  e rUwS 
spraw  w ew nętrznych, p o lic ji i  ż 
m e r li w ynosi 9 m ilio n ó w  fun tów  
ko  4 m ilio n y  przeznacza się na 
w ó j ro ln ic tw a  a 5 na służbę zdrow ia 
i  op iekę społeczną. A  ¡tymczasem licz  
ba zm arłych na g ruź licę  w ynosi 100 
tys. rocznie, a liczba zgonów dzieci— 
400 tys. —  g łów n ie  z powodu a łych  
w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych i  n iedo
żyw ien ia . MU .-t

Od 1939 r., koszty u trzym an ia  wzro 
ś ły  o 600 proc. i  wznoszą się w  tem pie  
20 proc, miesięcznie. B ilans hand lu  za 
granicznego T u rc ji w ykazu je  poważny 
de ficy t, w sku tek czego reze rw y zło ta  
i  obcych w a lu t m ale ją  gw a łtow n ie . 
Nadzieje, że można będzie u lżyć bud
żetow i i wzmóc p rodukcję  po dem obi 
lizacji — n ie  z iśc iły  się. Przepow ied 
nie generała Mac B rid e ‘a, szefa ame
ryka ń sk ie j m is j i w o jskow ej w  T u rc ji,  
k tó ry  ośw iadczył, że w  razie dostar
czenia nowoczesnego ekw ipunku , maż 
na będzie zredukować a rm ię  turecką, 
zosta ły obalone przez fak ty . Ponadto, 
nawet gdyby część a r m i i . tu re c k ie j 
została zdem obilizowana, zw o ln ien i 
żołnierze nie m og liby  znaleźć p ro d u k 
tywnego zatrudnien ia ,

U trzym u je  się faoadę „powodzen ia". 
Podczas gdy rolnik a n a tc lłjs k i i  tru 
dem  odpędza w i lk i  sprzed sw o je j ńę 
danej le p ia nk i, rząd w  A nkarze wy
da je cenne d o la ry  na kupno luksuso 
Wych Samochodów dla urzędn ików . 
W  A nkarze budu je  się hypernowocze 
sny budynek > siedzibę parlam entu , 
k tórego raj ., ow i«  w  czasie osta tn ie j 
debra nad ra.¡¡ ędnościam i" uchwa
4i •* •• poselskich.

3kżć -adą panu je  n ie -
..- .dówoleńie. Tam  

\ . B iiti.o  et n ie  » d is  s ły -
..z?v ’ ,Y.i ? o tw arc ie  o abśurda l-

?i p w n ice ftła  przez T u rc ję  p o lity  
¡ nralnośoi. D ok tryna  Trum ana

pomoc am erykańska zesłała na k ra j 
ty lk o  nędzę. W nadziei, k tó ra  zresztą 
okazała się złudną, te  w łączenie T u r 
c j i  do paktu  a tlan tyck iego  można bę 
dzie przedstaw ić jako © tut w  p o lity 
ce rządowej., rząd w ys ła ł ostatn io m l 
n iś tra  spraw  zagranicznych do Wa 
szjmgtonu. M is ja  jego ekozała Mę bez 
owocna: może dlatego, że D ćp a rtć -

m ent S tanu w o la ł poczekać do w y n i
k ó w  kon fe ren c ji pa rysk ie j, a może i 
dlatego, że W ie lka  B ry tan ia , k tó re j 
m in is te r spraw  zagranicznych podob
no n ie  chce dz ie lić  z p. Achesonem 
czołowej ro l i w  basenie M orza Śród 
ziemnego, „w łoży ła  laskę w  szpry
chy“ . W każdym  razie, ogólne nieza
dow o len ie n ie  zm niejszyłoby się w sku 
te k  w iadom ości o dalszych zobowiążą 

. n iach T u rc ji wobec Zachodu.

P L A N Y  S TRATEG ICZNE
i  k o n c e s j e  n a f t o w e

Prości ludzie  w  T u rc ji pragną obec 
n ie  ty lk o  tego, by  położono kres gw ał 
ęeniu podstawowych swobód obywa
te lsk ich , b y  zaprzestano te ro rru  po li 
cyjnege i  b ru ta lnego  tra k to w a n ia  pro 
testu jących chłopów  na odległych 
rów ninach A na to lii. Tymczasem zaś 
w idzą  on i n ie  „w zm ocn ien ie  in s ty tu  
c j i  dem okratycznych“  an i „s ta b iliz a 
c ję  gospodarczą“  lecz sprzedaż bo
gactw  narodm vych ka p ita ło w i f in a n  
sowemu A m e ry k i przez zbankru tow a
ny  m ora ln ie  i po lityczn ie  rżąd. Ogło
szenie uk ładu  dwustronnego w  spra
w ie  p lanu M arsha lla  zostało zakaza
ne przez gabinet, k tó ry  Cświadćzył 
w ie lo k ro tn ie , że „T u rc ja  n ie  udz ie li 
żadnych koncesji na ftow ych  obcym “ . 
O sta tn ie  w ie rcen ie  dokonane przez 
D rillesco  Company w ykaza ły , że pola 
na fto w e  w  po łudn iow o -  wschodnie j 
T u rc j i  są bardzo bogate.

M r. W. Faust, wysoka osobistość 
Sooony Vacuum  O il C o rpo ra tion  b y ł 
w  T u rc ji w  k w ie tn iu , prowadząc z 
rządem  pe rtrak tac je , o k tó rych  cha
rakte rze  naród tu re ck i n ie  ma n a j
mniejszego pojęcia. Is tn ie ją  przypusz 
Czerna, że rząd op iera całą swą na
dz ie ję  na zyskach 2 pó l na ftow ych. Z 
ó iita tn lch  h is te r ii w  Ira ftie  i Iraku , 
naród tu re ck i rhcżs sobie wyobrazić 
'jakiego rodza ju  „s ta b iliz a c ji“  zażąda 
toby Sócony, gdyby o trzym ało końce 
«je  w  T u rc ji.  A le  Ostatecznie popu
la rność n ie  jes t gów nym  celem Am e 
r y k i.  P lany strateg iczne 1 koncesje 
na ftow e znaczą w ięcej n iż  tak  drob
na i  n ieważna rzecz ja k  przyjaźń.

A L A N  H U M B A B A C I

Krjjzjjs na ko le jach
b r y t y j s k i c h

LO N D Y N , 29.6. (PAP). K ryzys  ną 
kole jach b ry ty js k ic h  osiągnął p u n k t 
szczytowy. K o le jarze  pos tanow ili roz
począć akcję „zw o ln ion e j p racy“  od 
n ied z ie li 4 lipca  i  prowadzić ją  aż 
do ostatecznego zwycięstwa. A k c ja  
„zw o ln ion e j p racy“  przeprowadzona 
będzie na teren ie całej W ie lk ie j Bry* 
ta n ii.  W praktyce oznacza to spa ra li 
żowanłe ruchu  kolejowego. Pełną od 
powiedzłalność za tę  sytuację ponosi 
zarząd znacjOńa 1 izowanych ko le i b ry  
ty jsk ich , k tó ry  stale odrzuca, żądania 
podwyżkowe.

W zw iązku z zaostrzeniem się Sjr- 
tu a c ji na fronc ie  robotniczym , prew 
m ie r A ttle e  zw o ła ł specja lną kon fe
rencję m in is trów .

Porażka rządu  
ud Izb ie  Lordóui

LO N D Y N , 29.6. (PAP). Na w to rk o  
w ym  w ieczornym  posiedzeniu rząd 
poniósł porażkę w  Izb ie  Lo rdów  pod
czas dalszej dyskus ji szczegółowej 
nad p ro jek tem  nac jona lizac ji przem y 
słu  stalowego. W iększością 85 prze
c iw ko  23 głosom lo rdo w ie  u c h w a lil i 
popraw kę zakazującą czynien ia  róż 
n ic  m iędzy firm a m i ze względu na in 
teres pub liczny.

Z j a z d
Demokratycznego Związku Narodu 

w Finlandii
H E L S IN K I, 29.6. (PAP). W DomU 

Robotn iczym  w  H elsinkach o tw a rty  zo 
¡stał uroczyście I I  Z jazd Dem okra
tycznego Z w iązku  Narodu w  F in 
la n d ii. Na zjazd p rzyby ło  304-ch de
legatów, reprezentujących 140 tys. 
członków Zw iązku. Obecni b y li ró w 
n ież przedstaw icie le  różnych demo
kra tycznych  organ izac ji fiń sk ich  
oraz goście zagraniczni, reprezentują 
cy k ra je  dem okracji ludow ej — Cze 
ohcsłowację, W ęgry i  Polskę. Obecny 
też b y ł na o tw a rc iu  zjazdu poseł 
ZSRR w  F in la n d ii — SawonietnkoW 
że sw ym i p racow n ikam i.

Przem ów ienie pow ita lne  w yg łos iła  
H e rta  KuUsinen. S tw ie rd z iła  ona, że 
jednym  z g łów nych zadań Dem okra
tycznego Z w iązku  Narodów  F in la n d ii 
jes t zacieśnienie przy jaznych stosun
kó w  ze Z w ią zk iem  Radzieckim . W 
Im ie n iu  kom unistyczne j p a r t i i  F in 
la n d ii A irńe A a ltonen po d kre ś lił ko 
nieczność zespolenia w y s iłk ó w  postę 
powych s ił F in la n d ii.  O św iadczył on, 
że na tchn ien iem  w  w alce tych s i ł  bę 
dzie szlachetny p rzyk ła d  narodów 
ZSRR. budu jących zwycięsko kom u
n izm  i narodów  krabów dem okrac ji 
ludow ej, k tó re  kroczą pew n ie  do so
cja lizm u.

Przeciw  likw id a c ji 
przem ysłu lotniczego  

w e Francji
PARYŻ, 29.6. (PAP). W skutek ener 

gięznej a k c ji p ro testacyjne j ¡pracow
n ik ó w  państwowych zakładów lo t
n iczych, rząd zmuszony b y ł odroczyć 
przew idziane na. w to re k  zam knięcie 
czterech fa b ry k  lo tn iczych w  B ilio n  
oourt, Leva llo is , Fourcham bault i  Co
lombes.

R obotn icy zakładów lo tn iczych  w  
Colombeś, zrzeszeni _ w  CGT, FO 1 
chrześcijańskich zw iązkach zawodo
w ych, __ z w ró c ili się do ogółu ludności 
m iasta Colómbes z wezwaniem  o po 
parcie  w  walce przeciw ko planom  
rządu. Rada m ie jska uch w a liła  jedno
m yśln ie  pro test w  m yśl apelu robot
n ikó w .

Do akc ji solidarnościow ej z zagro 
żćńym i bezrobociem p racow n ikam i 
Zakładów lo tn iczych p rzy łączy li Się 
robo tn icy  szeregu fa b ryk  parysk ich .

W kilku wierszach
— Rząd a u s tra lijs k i postanow ił zastoso

wać drastyczne ś ro d k i w  ce lu  z lik w id o 
w an ia  ogólno - k ra jo w ego  s tra jk u  g ó rn i
k ó w  przem ys łu  węglowego. Jednym  z  
ty c h  ś rodków  Jest ustawa o zam rożeniu 
funduszów  zw iązku  zawodowego górn i
ków , ażeby zw iązek n ie m ó g ł uży tkow ać 
ich na przedłużenie s tra jku .

•&
— B ry ty js k i zw iązek transpo rtow ców

zapowiada w ycofan ie  poparcia , jak iego 
dotychczas udzie la ł po lityce  gospodarczej 
rządu,

4>
— W ładze am erykańskie  zakazały le w i

cow em u dz ia łaczow i zw iązkow em u H a rry  
B ridgesow i w y jazdu  na kon fe re nc ję  m o r
ską s ir k k  w  M ą rsy iu . Zakaz m o tyw ow a
n y  jes t trw a n iem  postępowania deporta 
cy jneg o  p rzec iw ko  B ridgesow i.

*
— !W R zym ie obradow ał w e w to re k  kon

gres neofaszystów  w łosk ich , dz ia ła jących  
pod firm ą  „w łosk ie go  ru ch u  społecznego". 
W ładze n ie  s ta w ia ły  żadnych przeszkód 
ta j im prezie , ja k k o lw ie k  o fic ja ln ie  dzia
łalność neofaszystów  określona by ła  prze* 
samego p rem ie ra  de Gasperi ja k o  „zagro
żenie w o lno śc i",
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IV  W alny Zjazd O kręgu Stołecznego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

T 1U środę 29 bm. w  sali T eatru  
* v Nowego w  W arszaw ie obrado

w a ł IV  w a ln y  z jazd delegatów k ó ł 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko . R a
dzieckie j okręgu stołecznego.

W  prezyd ium  zjazdu m. in . zasie
d li:  prezes Żarz. G łównego TPPR 
m in  Ś w ią tkow sk i, w iceprea. W ar
szawy —  S trzelecki, p rok. W aiczak

W  80 rocznicę urodzin  
M. Andersen Nexo

D n ia  29 bm. p rzyb y ła  samolotem 
Z Kopenhagi 4 osobowa delegacja duń 
ska, k tó ra  weźm ie udz ia ł w  o rg an i
zowanym  u  nas obchodzie 80-roczni 
cy u ro dz in  znakom itego pisarza du ń 
skiego M. Andersen Nexo.

W skład de legacji wchodzą: A lw il-  
da Larsen, posłanka do parlam entu, 
b. w ięz ień obozów koncen tracy jnych , 
H a rtw ig  Sevenseo — członek p o li!. 
B iu ra  E c m u n  P a r t i i D uńsk ie j, Wer 
ner ThJerr  ̂ k r y ty k  lite ra c k i oraz 
M oric  Sćhierbach, ro b o tn ik  i  dzia
łacz Społeczny.

Trzeci dzień obrad  
sam orządowców

O sta tn i dzień obrad Zw . Zaw. 
Prac. Samorządu Tery to ria lnego  i  In  
S ty tu c ji Użyteczności P ub licznej w y  
p e łn iła  dyskusja.

Podczas obrad na salę przyby ła  de 
legacja radziecka zw iązków  zawodo
w ych .

I^yskusję  podsum ował sekre tarz ge 
ne jra lny Łazuchiew icz, po czym nastą 
p / iy  sprawozdania k o m is ji oraz w y 
'pory- now ych w ładz Z w iązku . Na za
kończen ie uchwalono rezo lucję  ideo
w ą  i  W ytyczającą podstawy pracy 
Z w ią z k u  n-a następnym  etapie.

i p rzedstaw ic ie l WP —  pp łk . Sera
fin .

Obradom przewodniczy! sędzia S ił 
pp łk . Hochfeld.

Po przem ów ien iach sprawozdanie z 
rocznej działa lności oddziału Stołecz
nego Tcw . P rzy jaźn i Polsko . Ra
dzieck ie j z łożył w  im ie n iu  ustępu ją-1 W ręczając stutysięczną leg itym ację 
cego zarządu — prezes D w orakcw -j Towarzystw a S. Nowackiem u, p ra 
sk i. \  j cew n iko w i technicznem u T ea tru  No

Tow arzystw o P rzy jaźn i Polskó-RaJ w ®£° 7̂  m in. Ś w ią tkow sk i pów ie- 
dz ieck ie j w  W arszawie osiągnęło w |  iż przekroczenie liczby  109 ty .
ciągu roku  sprawozdawczego n ieby-l B̂ c y  członków  Tow arzystw a w  War 
w a ły  ro zkw it. L iczba członków w  clą : sz&w*e i est w ie lk im  przełomem  w  ży

ster — jest ja k  najszersze u a k ty w 
n ien ie  wszystkich naszych członków.

Preześ ZG  TPPR m in. Ś w ią tkow 
ski zakom un ikow ał zebranym  rados
ną wieść, że. liczba członków  Towa
rzystwa P rzy ja źn i Polsko . Radziec 
kifej w  s to licy  przekroczyła jOO tys.

gu roku  wzrosła z 26 300 w edług sta 
nu z 19,VI. r. ub. do ponad 100 tys.

W okresie sprawozdawczym przy- 
siąpiono, w  Związku ze Wzrostem 
liczby  czonków Towarzystwa, do o r 
ganizacji dz ie ln ic  stołecznych TPPR. 
Pomimo dużych trudności loka low ych 
oddział stołeczny zorganizował 3 
dzie ln ice: Śródmieście, Praga i  Wo-

c iu  organ izacji. O rganizacja nasza 
sta je  się w  pe łn i organ izacją  maso
wą, skupia jącą szerokie rzesze ro 
bo tn ików  i  in te lig e n c ji pracującej,

Zjazd N O T  
z a k o ń c z y !  obrady

Zjazd dokonał w yboru  nowego Za 
rządu Stołecznego TPPR i 70 dele- 
ga tów  na zjazd k ra jow y .

W skład nowego Zarządu weszli m 
in .: w iceprzewodniczący s r n  — Dwo 
rakow sk i, wiceprezes Strzelecki, pp łk  
K ochfe ld j dyr. W aśkiew icz oraz prek. 
Bednarz

Na zakończenie delegaci stołecz- 
nych k ó ł TPPR u c h w a lili rezolucję, 
usta lającą wytyczne pracy na na
stępny ro k  organizacyjny.

, _  , , . , , , , Po przem ów ieniach i  sprawozda
la. Pozostałe 3 dzielnice stołeczne są n iach w  d rug im  dn iu  obrad NaczeI
w  stad ium  organ izacji.

Dyskusję podsum ował prezes Zarżą 
du 'Głównego 'Towarzystwa P rzy jaźn i 
Polsko . Radzieckie j — m in  Ś w ią t
kow ski.

Rola naszej o rgan izacji jest duża, 
celem je j bow iem  jest pogłębienie 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, a tym  
Samym praca 1 w a lka  rad podnie
sieniem  poziom u gospodarczego, a 
przede w szystk im  had budową zrę
bów lepszego us tro ju , us tro ju  socja
listycznego.

S iły  pokoju, wśród k tó rych  jednym  
z czołowych oddzia łów  społecznych 
jest nasze Towarzystw o, rosną i bę
dą rosnąć. Tow arzystw o P rzy jaźn i 
Polsko .  R adzieckie j skupia ju ż  po
nad 1,5 m ilio n a  członków.

Naszym na jw ażnie jszym  i  bo jo
w ym  zadaniem aa na jb liższy okres— 

.zakończył swoje przem ówienie m in i-

Akadem te
O  godz. ,1« w  loka lu  L ig i K o b ie t ul. 

M okotow ska 51/&3) — uroczysta Akadem ia, 
poświęcona w alce o po kó j, R efe ra t w y
głosi d r . S łom czyńska. W  d ru g ie j części 
■akademii — program  a rtys tyczny .

Koncerty
O godz. 19.30 w Y M C A  fül. Koft&pńi- 

CJciej 6) — w ie czó r Śpiewu, Tańca i  M u 
z y k i e lim in acy jneg o  kon certu  zbiorowego 
przed W yjazdem do M oskwy,

O p era
O godz. 18.30 w  ,,R om ie“  — przedstaw ie

n ie  operowe ,,Eugeniusz O n ieg in“  p . Czaj
kow skiego. w  r o l i  T a tiany  — EWa Ban- 
<lrovvska-Turska. D y ryg e rit: M . M ierze^
je w s k i.

W y s t a n

m u z e u m  NARODOW E: W ystawa M i
ckiew iczow ska i  Puszkinow ska. Z b io ry
stałe: M a la rstw o po lskie . S z tu k i zdobn i
cza. Z b io ry  S ztuk i S ta rożytne j — o tw a rte  
w  godz. 10 _  15. W soboty i  n iedzie le  w 
godz. 10 — 19, W p o n iedz ia łk i Muzeum 
zam knięte.

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G-dań 
•k ie ) . W ys taw a  ry s u n k ó w  s t .  Ż ó łto w s k ie 
go  z tra s y  W —Z. O tw a rta  c o d z ie n n ie  od 
S d o  17-ej.

H a ll G łów ny P o lite ch n ik i (u l. N oskow 
skiego) w ys taw a : A kc ja  W (prżeciwwene- 
rpezna). Wstęp 20 zl. D la czł. Zw . ZaW. 
1 m łodzieży 10 zl. W yc ieczk i — bezpła t
n ie.

Teatry
P O LS K I (Karasia 2)i: godz. 19 „F a n ta zy ".
K A M E R A tf-^Y  (Foksal 16): godz* 19 

in a  w NorWegTi“ .
M A Ł Y  (Marszałkowska 81): godz. 1$ 

^w ese le  Fonsia“ (ostatnie dni).
R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 8): 

•  godz. 19.15 „ Śm ierć T a re łk in a “ .
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13) • gńdz. 19 

t,Zlą£ pana P o ir ie r“  (osta tn i dzień).
POW SZECHNY (Zam ojskiego 29) godz. 

19 „O kn o  W le3ie“ .
NO W Y (Puławska 39): godz. 19 ..Zemsta 

n ie toperza“ .
K LA S Y C ZN Y  

19 „Seans“ .
(M okotowska 13): godz.

¿TEATR L E T N I (Polna 6): n ieczynny* 
W R Ó BE LE K  W AR S ZA W S KI (ZygmUh- 

low ska 8): godz. 19.15 „T y lk o  do p ie rw 
szego“ .

N A SZ TE A TR  (M arszałkowska 81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ropo lsk ie “ .

SYRENA (L itew ska 3): godz. 19 13 „Mlfecz 
D em okratesa“ . os ta tn ie  d n i.

TE A TR  L A L K I 1 A K T O R A  ,G u liw e r“  
G u liw e r w  k ra in ie  L i l ip u tó w “ .

TE A TR  D Z IE C I W ARSZAW Y (YMCA)
(K on opn ick ie j 6): w  n iedzie lę w  ramach 
konefertów le tn ich  na pow ie trzu  „N a ja 
gody“ .

CYRK N r. 2 (N owogrodzka róg Chału
bińskiego). P rzedstaw ien ie  w iecz godz 
19.30, w  sobotę i niedz. 15.30

Kina
A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „U lica  Gra

niczna 14. 16.30, 21.30 Zw . Zaw. 19 sobota 
godz. 11.30 niedz. godz. 9.

P A L L A D IU M  (Słota 7/9): U lica Granicz 
na“  godz. 14, 19, 21,20 Zw . Źaw. 16.3i) sobo
ta godz. l i , 39 niedz. godz. 9.

P O LO N IA  (M arszałkowska 66): „D zu l- 
bar,s“  godz. 15, 19, 21» Zw . Zaw . 17 niedz. 
gódz. 13.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „Paga
n in i“ . godz. 14.30, 16.45, 21.15. Zw. Zaw. 1*

A K T U A L N O Ś C I N r. 1 (M arszałkowska 
112): poeż. Codziennie godz. 11, zmiana 
p rog ra inu  w  każdy p ię tek .

SYRENA (Inżyn ie rska  2): „C zw a rty  pe
rysko p “  godz. 15, 17, 21. Zw . Zaw . 19.

TĘC ZA (Suzina 4): „ N ik t  n ic  nie w ie “ 
godż. 15, 17, 21. Zw . Zaw. 19, w biedź, i 
św ięta pocz. 13.

STOLICA (N arbu tta ): ..Siostra loka ja " 
godz.: 17, 19, 21 niedz. i  ś\Vięta 15.

1 M A J (Podskarbińska 4): „U lica  G ra
n iczna“  godz. 15.30, 18, 20,30, soboty godz.: 
13 niedz. 10,30 ria godz. 18 50 proc. b ile 
tów  dla Zw . Zaw.

ne j O rgan izac ji Technicznej zabie
ra l i glos przedstaw icie le  św ia ta  tech 
nkzaiego oraz zaproszeni na obrady 
rob o tn icy  — przodownicy pracy z ca
łe j Polski. Oto n iektóre wypow iedzi 
dysku tantów :

Inż. B a łuk iew ićz  s tw ie rd z ił m. in., 
że w  bu dow n ic tw ie  -decyduj ąće zna
czenie m ają trży  zasadnicze momen 
ty , a m ianow ic ie  prze łom  w  dzie
dz in ie  w yda jności pracy, k tó ry  w y 
raża -się rozw ojem  twórczej in ic ja  
ty w y  i  potężnym  entuzjazm em  klasy 
robotn icze j na fronc ie  budow nictw a 
socjalistycznego; dale j uprzem ysło
w ie n ie  k ra ju , k tó rś  W ymaga o lb rzy  
m ich  in w e s tyc ji oraz przebudowa na 
szego roinict/wa.

Inż. T reu tle r, p rzedstaw ic ie l woj. 
k rakow skiego ośw iadćżył, że je ś li in  
żyn ie ro w ie  i  techn icy  zb liżą się do 
ro b o tn ikó w  i  wezmą czynny udzia ł 
we współzawodnictw ie , t,o w yp e łn io 
ne zostanie naczelne zadanie NOT. 
^P rzodow n ik  pracy A nd rze jew sk i z 

Cieszyna, w sw ym  przem ów ien iu  
s tw ie rdz ił, że ju ż . dziś nasi inżyn ie 
ro w ie  i  techńifcy z m ie n ili przedw o
jenny  s ty l pra-cy. Znacznie m n ie j cza 
su spędzają on j w  kan to rkach  i  b iu  
rech, a  w ięce j ł  d łuże j p rzebyw ają  
wśród ro b o tn ikó w  przy  warsztacie.

D yskusję podsum ował m in is te r Ru 
m iń s k i s tw ierdza jąc, że ton  je j b y ł 
in r iy  n iż W la tach ub iegłych. Ś w iad
czy to o pozytyw ne j zm ian ie  nasta
w ien ia  in te lig e n c ji technicznej do 
obecnych przem ian  i  o zb liżen iu  je j 
do mas robotn iczych

W żak-ończeniu m in . R u m ińsk i 
s tw ie rd z ił, że wysoce radosny jest 
fa k t, iż  n iem a l we w szystk ich  g ło 
sach w  dyskus ji p r z e w i ja ł  s ię  p r o 
blem  konieczności ścisłe j łączności 
św iata tech n ik i z rob o tn ikam i, p ro 
blem  szkolenia Zawodowego i  p ro 
blem  rozw o ju  postępu technicznego.

S/S „Pstrowski” 
spłynął na wodę

W osta tn im  d n iu  obchodu „Ś w ię ta  
M orza“  przyby ło  około S.OOO o- 
sób na uroczystości w odow ania p ią 
tego rudowęglowca S /S  „P s tro w sk i“ 
W uroczystościach udzia ł wzię li: 
m in is te r Żeglug i Rapacki, w ice
m in is te r d r W idy -W irsk i, d r  P e tru - 
w icem in . d r W id y -W irs k i, d r P e tru - 
sewicz, Salcewicz, w c j. gdański A ń i. 
Ż ra łek, pfzew. W RN d r  Duda-D zie- 
w ierz, I  sekre tarz K W  PZPR K onop
ka, składająca się z 90 osób delega
cja g ó rn ikó w  z kopa ln i „S zom b ie r
k i “ , „Jaw orzno“ ; „K a ro l“ , „G en. Za
w a dzk i“  i  „B o les ław  Ś m ia ły “ . Wśród 
gości znajdowała suę rów n ież  wdowa 
po W incentym  Pstrowskim .

Po przem ów ieniach przodownica 
kopa ln i „Sosnow iec" B ie law ska  roz
b ija ją c  bu te lkę  w in a  o bu rtę  statku, 
dokonała jego chrztu.

Bezpośrednio po w odow an iu  nastą 
p iło  na teren ie stoczni gdańskie j o- 
tw e rc ie  w ystaw y, obrazów znanych ar 
tys tów  m aryn is tów  M o kw y  i  D ż ier- 
żeckiego.

W  dn iu 1 iipca (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

W fe fcnnośiH: 5.15, 6.00, 1.00, 8.00,
12.01.. 17.00, 19.00, »1.00, 93.00.

12.20 D ia Wsi ‘,12.50 Przerwa; 15.30 
Skrzynka techniczna; 15.45 U tw ory  fo r 
tepianówe; 13,20 Kom pozytor Tygo
dnia: Grieg; 17.15 K oncert dla przodo
w n ików  pracy; 18.00 . S.P.; 18.15 D la 
wojska; 19.20 K oncert z Budapesztu; 
20.00 Pogadanka; 20.20 K oncert symfo- 
niczhy; 21.40 ,,Daleko od M oskwy“ — 
Ażaiewa, 22.00 M ozaika muzyczna; 
23.10 K oncert słynnych solistów (z 
p ły t) ; 24.00 Koniec audycji.

W ARSZAW A I I
Program  ogólnopolski: 12.30 — 15.30. 

W iadomości: 16.30, 11..1,5, 1945, 22.00,
23.00. W szechnica: 2140.

12.50 „N a swojską hutę“ ; 13.20 P.C.R. 
13.35, M uzyka; 14.00 „Opowieść o .Cho
p in ie" — CzartkoWskiego; 14.15 K on
cert solistów; 14.50 Muzyka operetko
wa; 15.30 Przerwa; 16.50 M uzyka; 17.15 
„P uszkin“  — Tynianowa; 17.30 Pieśni 
popularne; 18.00 lMuzyką popularna; 
1S.45 K.C.Z.J 19.00 Muzyka taiiećzna; 
19.25 U tw o ry  Purce lla ; 20.00 „P rzy jm u 
jem y o godz. 8.30" — hunioreska; 20.40 
M uzyka taneczna; 21.10 U tw o ry  Rach
maninowa; 22.20 M uzyka czeska; 23.15 
Koniec audycji.

Polskie tioM wl HwMrsegu moMiojOdść 
zmian w programie.

Aktywu w ie jsk i PZPR 
pcw. krakowskiego radzi

\V K ra ko w ie  odbyła się narada ak 
tyw u  w ie jsk iego P o lsk ie j Zjednoczą 
nc j P a r t i i Robotniczej z udzia łem  
°k . 200 osób, z terenu p o w ia tu  k ra 
kowskiego. W naradzie ucześthicżyi 
eztenek K C  PZPR A lb rech t.

Narada poświęcana by ła  aktua lnym  
zagadnieniom  gospodarczym i  spó- 
■ccznym w s i pow. krakow skiego , ze 
specja lnym  uw zględn ien iem  pfźygoto 
te-Wania do w yberów  nowych vżładz 
gm innych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

Delegaci KP Czeciicsicw acji 
w Szczecinie

W  dniu 28 btn. bawiła w Szczecinie 
19-osobowa wyćiecska delegatów Komn- 
nistycanej Partii Czechosłowacji, po*dej- 
mówana przez Komitet 
PZPP, W  czasie pobytu goś 
port i Państwowe Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego.

W aln jj Zjazd Artystóuj Piastykóiu
W d n iu  27 bm. rozpoczął w  K a to -1 pe ria lizm u m usia ł wyprzeć się całej

w icach obrady IV  W alny Ogólnepol 
sk i Z jazd delegatów Z w iązku  A r ty 
stów  P lastyków . Na Zjazd, w  k tó rym  
bierze udz ia ł ponad 100 delegatów,
p rz y b y li w icem in  K u itu ry  i  S ztuk i 
W ł. Sokorski i p rzedstaw ic ie l KC  
PZPR J. A lb rech t.

P rzew odnictwo Z jazdu ob ją ł prof. 
A kadem ii Sztuk P ięknych w  K rako  
w ie  Petkow icz, pow ołu jąc do prezy 
d ium  pro f. G cius-Krzysta łow skiego, 
pref. C. Krtothe, rek to ra  M. W nuka 
oraz prezesów poszczególnych ok rę 
gów.

Z ko le i w yg łos ił dłuższe przemó
w ien ie  w icem in is te r K u ltu ry  i  Sztu
k i Sokorski.

U  podłoża klasowej w a lk i mas pra 
cujących —  m ó w ił w icem in . Sokor
sk i —  o tw ie ra jących  swoim  naro
dom drogę w  ich  przyszłość, leży głę 
boka hum anistyczna treść, leży łudź 
ka pasja stwarzania życia i  stwarza 
ni a w  tym  życiu siebie, leży ód kryw  
cza m yśl w yb iegan ia naprzód 'przez 
człow ieka i  dz ięk i cz łow iekow i. N ic  
też dziwnego, że g inący św ia t im -

llozkaz specjalny SP
W zw iązku z zakończeniem I  tu r 

nusu brygad „S łużby Polsce" kemen 
dant g łów ny „S P “ w yda ł rozkaz spe 
e ja lny  do junaków  ,,SP“ . w  k tó rym  
czytam y m. in .:

„.Dzięki waszej t f ia rn e j p racy dźw i 
gają się z ru in  i  budu ją nowe Obiekty 
przemysłowe, l in ie  ko le jow e i  auto
strady. Wasza praca przyw raca chło 
pcm  tysiące hektarów  żyznej ziem i, kj-aju".

dotychczasowej d rog i postępu, tw ó r 
czych zainteresowań prob lem atyką 
ludzką, m usia ł wyprzeć się  cz łow ie i 
ka na rzecz bio logicznej te o r ii gin  
lunku , pegardy i  n ienaw iśc i, tchórz 
iiw e j ucieczki od nowych, rewohw 
cy jnych z jaw isk  życia.

W obliczu zbrodn i i  gw a łtów  giną 
cego św iata, w  ob liczu cynicznych 
wyznań truba du rów  tm e ryke  oskie
go im peria lizm u , ucieczka - sztuk i w  
Kontemplację fo rm y  i przesunięcie 
zagadnienia w a lk i o nową treść na 
w a lkę  o nową postać ko n w e n c ji a r
tystycznej, jesc w  istocie rzeczy n i 
C/ym innym , ja k  ucieczką a rty s ty  
z pól b itew nycn ludzncśei, walczącej 
o swoją w łasną twórczą wolność, 
jest n iczym  innym , ja k  otw orzen iem  
podw oi dia pe ne tra c ji n ih iliz m u , f i 
lo zo fii ka tastro fizm u i  fa łszyw ej te
o r i i  o bezsensie is tn ien ia  człow ieka,

Wszelka próba poszukiw an ia no
wego w yrazu artystycznego d la  no
wych czasów, bez zrozum ienia zało 
żeń jedności treści j  fo rm y, oznacza 
w  gruncie  rzeczy rezygnację z p ra w  
dz iw e j re w o lu c ji, jaką jest rew o lu 
cja nowych pojęć, zaw artych w  no 
w e j tematyce.

Trzeba przyznać — m ów i w icem in . 
Sokorski — że w  ciągu ostatniego 
ro ku  zaszły na odcinku po lsk ie j pia 
S ty ju  poważne zm iany, ze zrob iliśm y 
poważny k ro k  naprzód. W yrazem  te
go by ł m, ;n. szeroki oddźw ięk na 
zam ówienie spcłeczne, udzie l w  te
m atycznych wystawach, poświęco
nych ak tu a ln ym  zagadnieniom  nasze

”  ; V ’ f j  I V - r î î d û

Do Wars 
molotem j 1 
szych pis;-: 
bio Meruci.

B o l ą c

Ña 8

k tó ra  wczoraj jeszcze leżała odło 
glem. W ały ochronne, budowane Wa 
szym w ys iłk ie m , obron ią pracę i  do
bytek tysięcy ch łopów  i  rob o tn ików  
przed groźnym  żyw io łem 'pow odz i.

Z radością możecie dziś m ów ić, 
że w  budow ie w ie lk ie j i zasobnej Pol 
Ski, k tó ra  sw oim i osiągnięciam i za
dz iw ia  św ia t, jest obok olbrzym iego 
i  o fia rnego w k ła d u  k lasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa rów nież i 
Wasz, coraz w iększy w k ład .

O lb rzym ia  większość brygad w y 
konała zaplanowane prace przed te r- 

WMpwrG-t; m inem - B rygady I  Turnusu w ykona- 
I . ły  p lan w  121 proc., w n ios ły  duży 

-i e.-^„i v >jad V/ w ykonan ie  p lanu trzyletn iego 
przed term inem  i  zaoszczędziły Pań
stw u dz ies ią tk i m ilio n ó w  złotych. Z 
w yn ikó w  tych dumna jest cała Pol
sko.

N iech Wam w  pracy przyświeca ja 
stale w ie lk ie  słowa Prezych -v  Rze
czypospolite j B ie ru ta , sfcie:- - 
m łodzieży tia Z lc d e  W rra -; v  :
,,Że taka będzie pczyszteć I'oia.- . 
ką W y p o tra fic ie  stworzyć".

uie
:jnltivm śa- 

'ajwyłbitniej- 
¡"in iowej Pa-

u ę c i a  m o j e j  d z i e l n i c ą

• iskańcó w  M ar pi 
z-dnego lekarza

ą w

Jako mieszkam 
iię  om ówić :.yt«s 
W k tó re j Ł je: 
ń ia . N a :p ie rw  . w 
dosyć liczno, a W'
Przede wszoSh-k" 
u  Lic ja k  uf?. Sh*. 
ską i k ilk a  iń ńy i 
C lw ie M e  na fi 
ba pcdkrc-fiiż.ó ja 
życie ińies8f:tńcó ty.

Ińn e  CEiągńiętiSA to wys.azisaeaie te 
renu  budowy ogródka jo rc lańrw słde- 
go prz.V tłltay  K io lsk ie j, crak recpo- 
częcie bUd-Ouły szkoły.

Na jw iększą tlaszą bolączką jest 
b ra k  bćżpośrednie,] k w n u n ik a n i ze 
Śródmieściem. Is tn ie je  ty łk a  jedna l i  
ń ia  autobusowa n r  112, łącząca M a-

¡tu  pras 
a ie ln icy, 
- zrabie- 
: gnięcia, 
3\ roku. 

íWicüo : ; szereg 
o, • SCÍCW- 

Obi'-. v.r. y -¡aísáj-é
- i,. .. e trze 

-ile ttv î to

dr

Centralne Laboratorium Celulozowo - Papiernicze 
ZATRUDNI

W Lodz i lu b  na w y jazd : 
in żyn ie ra  m echanika,
Chem ika z wyższym  w yksżta ł cenić-m,
Specjalistę ź kna liży  technicznej,

Oi* £13
C hem ików  z wyższym i  średnim  w ykształceniem .
W a ru n k i do om ówienia. Zgłoszenia osobiste lu b  pisemne; Centralne 

La bo ra to riu m  Celulozowo-Papiernicze, Łódź, u l. Ż w ir k i  33 (Gmach Po
lite c h n ik i) . D la p racow n ików  na w y ja z d  fn ł«S*k6tiia  zapewnione

K r. i 013—1

rym er.i z Żoliborzem , je fi . 
dy kursują ilierćgULŁfnic, u 
św iąteczne ruch n iem al o - ir  i-  
Etajc.

Ludność M o rrm s n tu  — io p;-mvie 
wyłącenie re b s :: : iiy ,  ■ . .. .tru ją 
w  śródm ie jc lu . K 3 K  v-‘ > i ... ¡>c-
tnyślcć o K rńciiom ica iu  b e tp  i  : j : u i  
go pdącscn ia  s nnczą i i. U i - r. 
u ła tw ić  Coh tui r.in się do proc>

Następną, p lrg ą  f f i r y m a t it«  są staj 
n ie  pryw atne , wybudowene w  bczpoś 
redftiirs eą iie d rtw ie  domów m irszka l- 
ńych. W skatćk tego, w  m ieszkaniach 
pe łno ¿ c ii much, a w pow ie trzu  irao 
s i sśę p rzyk ra  woń. Budowa wspólne j 
s ta jn i na W r.wrsyszewie rćsw ląza la f 
b y  ra d yka ln ie  tę sprawę.

Nlaflosła-iscsna ilość »klepów mięs 
nych  i siiożywesycti na M arym oncie 
pnw eduje trudności w  zaopatrzeniu w  
'arłykaSy żywnościowe.

Na zakończenie chcia łbym  wspom
n ieć o b. poważnej spraw ie, m iano- 
W ic is  o zupełnym  b raku  cp ie k i iekar 
sk le j. Na M arym oncie , liczącym  oko 
lo  8.005 m ieszkańców, n ie  ma an i jed 
nego lekarza, s p ie k i i  am bulatorium .

B ra k  tclefc.au un iom sż iiw ia  ró w 
n ież wezwanie, w  razie nagiego w y 
pad ku. lekarza z Żoliborza.

JO ZEF ŁA N G O W S K I 
ro b o tn ik  z M arym ontu

Wszystkie placówki »OZÏÏELNIKA«
w ca łym  k ra ju  p rz y jm u ją  p renum era tę  d ria m iikó w  

i  cżas-oplsm ra f lż lc c ii it i i .

.. . ,  Z  tlz íeásifty te c h ílik i, p r iê iïsÿs iu  1 biidoWńJćt-wa taóżna zamó
w ić  następujące crasopîsma:
AW togiennoje a is i0 
A rc h it ie k tu ra  s tro itie lś tw o  
Eutnażnaja Jtrom yszlénnoíé 
W iss tn ik  inżyn ie rów  i  tie ch ftiko w  
W iestń ik  m aszynośtro jeń la  
W iestn ik  e lck trop rcm ysz lenn oś ti 
G id re tiećhn iczesko je  s tro itie ls tw o  
7, a Worts ka ja  la b o ra to ria
Ko t ł  o tu  r  bostro j  e nie
L iègkâ ja  p ro itiysż łC nnoie
M ied icynska ja  prom yszlenność
M iechanizacja s tro itie ls tw a
M iechanizacja tru d o je m k ic h  i  tia że łych  ra bo t
M ołocznaja prom yszlenność
M iasnaja in d u s tr ia  SSSB
O ffn ic tiporÿ
PO ligräfiC toskoj« p rb izw odstw ó 
P ro izw odstw ienno je  obuczsnie 
Prom ÿsziénùaja cne rge tika  
Radio
R àdio tschm ka
i-av lir.roa ja  p r c r ’ vr?.1ennoíó
S born ik  rukow od iaszczycli m â tié rla to w  i  ko-astil-
ta c ji po ít-o iíie ls tW U
Stańki i  in S tfu ń iie llt
S tiekło  i  k ie ra tn ika
T ie k s tili ia ja  próm ysz lenno ić
U gol
C ho łod ilna ja  tie ch n ika  
E lek triczesk ije  s tanc ii 
E lek triczestw o
E nerg ie ticzesk ij b iu lie tle ń  M in is te rs tw a  n ie ft ia -  

n o j p ro m j’5zltninoSti

m lesięćżn lk
m iesięczn ik
d-w tiin iesięćziiik
dw um ieśięczttik
m iesięcznik
m ies ięcż ilik
m iesięczn ik
m ies ięczn ik
dw um iesięczn ik
dw um iesięczn ik
dw um iesięczn ik
m ies ięczn ik
m ies ięczn ik
m iesięczn ik
dw um iesięczn ik
m ies ięczn ik

m iesięcznik
m iesięczn ik
m iesięcznik
mićsięażhik
dw um iesięczn ik
miesięcznik

10 num erów  
m iesięczn ik 
m iesięcznik 
m iesięczn ik 
m ies ięczn ik  
k w a rta ln ik  
m ies ięczn ik  
miesięcznik

m ie s ię c z n ik
K  2971-0

O głoszen ie  o p rz e ta rg u
Z ak łady  W ytw órcze A pa ra tu ry  O św ie tlen iow e j bgŁaSżają prżetarg 

n ieogran iczony na sprzedaż trzech pójaźdów mechanicznych:
1. Samochód osobowy — A e r o ,
2. Samochód ciężarowy — B o rg w e rt — 3 tonowy,
3. Samochód osobowy — Opel Kadet.
Pozycja 1 i  2, Samochody Oglądać można w  godzinach od 8-ć j do 

is . te j w  zakładach  W ytw órczych A p a ra tu ry  O św ie tlen iow e j A - 5S 
Warszawa * Praga, u l. Grochowska 3O0/3GB.

Pozycja 3, Okęcie sześa W iocho wska w  Z. W. A , O. _ Centrala.
O fe rty  pisemne w  zalakowanych kopertach na leży składać do dnia 

11 lipća 1049 d'. do godziny 10-tć j w  B iu rze  A d m in is tra c y jn y m  Z.W .A.O., 
gdzie w  tym  d n iu  o gódzińie 10—tej nastąp i kom isy jne  otw arcie  o fert.

w a d iu m  przetargowe w  wysokości 5 proc. o fe rto w e j k w o ty  na
leży składać w  kasie Z.W .A.O  — Okęcie.

Zastrzega się p ra w o  U niew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania p rzy- 
czTn> K r. 1011-1

PO W IATO W Y ZW IĄ ZE K  G M IN N Y C H  
SPÓŁDZIELNI „SAM O PO M O C CHŁO PSKA" 

w Gnieźnie 
ogłasza 

PRZETARG
tià sprzedaż czterech samochodów osobowych na chodzie

1) samochód osobowy ma.rki Polski Fiat Typ 503
2) „  „  „  Opel-Adam „  p. 4.
3) „  „  „  Auto-UńiOn „  W andirer

. . 4 >̂ ń „  "  D - ^  „  F. 7
które oglądać można w magazynie przy ul. Lecha 10 w dniach od 27. 6. do 
9. 7. 49 w godz. od 9-tej do 15-tej.

O ferty w zamkniętych kopertach z napisem: „Kupno Samochodu Osobowe
go“ , należy składać w’ sekretariacie Pow. Związku Gm. Spółdzielni „SCH Ł." 
w terminie do dnia 9. 7. 1949 r., w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Pow. Związek Gm. Spółdzielni „SCH Ł." zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyborni oferenta, oraz unieważnienia przetargu hez podania powodu, K f. 1010-0

Progaoza pogody
Pochm urno z opadami deszczu. 

M aksym aińa tem peratura około 18 
stopni. Dość s ilne  i  po ryw is te  w ia 
t ry  z k ie ru n kó w  północno-wschod
n ich.

Sądzę, że ten Z jazd śm ia ło naw ią  
że do w ie lk ic h  narodowych tra d y c ji 
m a larstw a tematycznego, h is.orycz- 
nego oraz ideowego, że będzie zjaz 
dem, k tó ry  p rok lam u je  uporczywą, 
codzienną, w a lkę  o nowe, głęboko 
humanistyczne, a tym  samym głębo 
ko realistyczne m alarstw o i  rzeźbę 
naszej, epoki.

Ta now a postawą ideowa po lsk ie j 
p las tyk i zm ien i zasadniczo i  je j ba
zę społeczną, Z m ie n i je j odbiorców , 
zm ieni rynek  społeczny, o tw orzy d la  
po lsk ie j p la s ty k i Domy K u ltu ry  i  
św ietlice , dom y p a rty jn e  i  gm achy 
państwowe, U ła tw i je j pow iązanie z 
codzienną pracą polskiego budow n i
czego i  po lskiego arch itekta.

B y łoby  je d n a j poważnym  błędem 
—  m ó w ił w ice m in is te r Sokorski — 
4 lybyśnry p róbow a li ograniczyć p ro  
1 !crnalv/.ę twórczości naszych pia* 
tyków  do zagadnień w yłącznie w ią  

. - .o  - . się z warszatem pracy po l- 
• h.iefi.- robotn ika, lub  też z h is to rią  

rg ł dk o wyzw olenie. N ie w ycze r 
p u k  - hum anistycznej treści naszej 
/  C złow iek iem  naszej epoki jes t

■ 1 cały tw órczy cz łow iek w  je  
s-ctwie doznań Oczywiście n ie  

' “ -.wek w  abStrakcjonistycznych o- 
nych pojęciach, lecz cz łow iek 

w a lk ;, nowego fniędaynarod-o- 
bra terstw a nowego pa trio tyz - 
cz łow iek twórca.

¡¿tego nasza plastyka n ic  może 
1 żad% inr.a, ja k  ty lk o  p lastyka 

'stycznego w idzenia. P lastyka, 
k to ia  w  sub iektyw nym , w h snym  
-■ ■życiu a rtysty , odda w  sposób ja  

zrozum ia ły  in d yw id u a ln ie  prze 
zy y o r ły  św ia t nowego człowieka, 
jego artystyczna wzruszenia, jego tra  
s e rie  i  jego zwycięstwo.

Po przem ów ien iu wicem. Sok. rskie 
ro , re te ra t idsclog icsny w yg łos i! Ju 

>.?z K ra je w sk i.

Otwarcie nowozbtidowrcego 
mostu w Puławach

W  Puławach otwarto nowozhudowanj 
most drogowy na Wiśle.

Most w Puławach w zupełności wypeł
ni lukę komunikacyjną na odcinku W i
sły między Dęblinem i Annopolem oraz 
znacznie przyczyni się do usprawnienia 
komunikacji na przyległych terenach woj, 
lubelskiego i kieleckiego.

4 ó X

- >4
SSSMltr

— O czym głośno świergocą 
wszystkie ptaszki w  Polsce 

— 2 e ju ż  w  dniach n a ib liż 
szych ukaże się „Ś W IA T  M  .' D Y “ .

f e fćszearaPRÓBNE
H A N D LO W E

A A A ) N iw e la to ry , śprżęt m ić rń lczy  
sprzedaż kupno naw et uszkodzenych, 
inż. Czerski. W idok 26. 39977-O

UN ( Z, IV A ?,N IE  N I A  
l  ZG U BY

U niew ażn iam  leg itym ac ję  L iceum  Me 
clraniczno -  Samochodoyrego N r. 82 
wydaną nazw isko: W ierzba S tan i
sław. 20- -

Zgnb icno dowód ko le jo w y  N r. 105957 
na nazwisko S ków yra  A lfre d . 1189-1

Zgubiono leg itym ację  tram w a jow ą  u l
gową, w ydaną przez U n iw e rsy te t 
W arszawski na nazwisko P iw ow arczyk 
Janina, 30429-1

Zgub iono leg itym ac ję  N r. 40 G łów ne
go In s ty tu tu  E le k tro te ch n ik i w ys ta 
w ioną  w  W arszaw ie 5.1. 49 na n a z w i
sko inż. Zygm unta Skoczyńskiego. 
______   30428-1

Zgub iono ks iążkę wojskow ą, le g ity -  
maoję zw iązkow ą i  p a rty jn ą  na na -

Lzwisiko S trąka  Józefa. 1095-1

RZUĆZPO SPO LiTA
CENNIE OUtOSU....

Drobne: 15 zt. za w v ra z *  o o szu a iw a - 
a:9 u ra cv  25 zl za wvraz. m in im u m  
10 stów, m a s im u m  25 O głusz, w y m ia 
ro w e  ; Iza 1 m m . ezer. 1 s z p a lty : za 
te k s te m  do I II m m . zl. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 -  200 mm zi. li?0: 201 
— 800 m m . zl. 230; tionad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 70 mm. z’. 170: 71 —- 
120 m m . zl. 220: 121 — 200 m m . zl. 270? 
201 — 300 m m . zl. 340: ponad 300 m m . 
zł. 420: nekrolocl do 70 m m . zł. 85? 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100Cr dro
że j. W numerach niedzielnych i  świą
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr« 
1-717 — Dział Ogłoszeń.
r — ---------------------------------------------------

O G ŁO SZEN IA  PR ZYJM U JĄ)
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik" — Cen
tra la  w WąrszaWie, ul. Daszyńskiego
16. I  p„ teł. 857-93 i 8S7-08. oddziały 
ń lie iśkie : Marszałkowska 3/5. Złota 11 
p rz y  M arszałkowskiej, P ra g a  ul. T a r 
gowa 67 (k s ię g a rn ia  Jeżewskiego) 
„Im pet". Sikorek'egu 42. K s ię g a rn ia  
..Czytelnik”  u l. P u ła w s k a  49, księgar
nia „W olność“  ul. Marszałkowska 9Ł 
W K ra ju : wszystkie oddziały „Czvtcł- 

n tka" i B iu ro  Ogłoszeń

Redaktor naczelny H enryk Korotyńfl&J

Sn- Wyd.-Ośw. „Czytei-ik“ Druk. W'

B-7965I
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Od 17 lat żadnych zmian
200 m. — zaczarow any dystans

pobity rekord na .260 metrów, jeden 
najstarszych, a jednocześnie najsiab 
szych rekordów Polski.

D la  sportowców i  dziennikarzy za
granicznych, przeglądaiacyeh tabelę 
naszych najlepszych w yn ików  lekko
atletycznych, obecność rekordu z 
1632 r. — 22 sek. na 200 m tr. — wyda
je  się zupełnie niezrozumiałą. W  sto
sunku do osiągnięć na 100 i 400 m tr. *—
22 sek. na 200 m — jest swojego ro- „  
dzaju rekordem dysproporcji. Tam  „narodowych1 
gdzie sprinterzy biegają poniżej 11 
sek. na 100 m — rekord na 200 m 
je s t zawsze poniżej 22 sek. W  Polsce, 
czas 22 sek,, można policzyć na pal
cach jednej ręk i (i to zdaje się, nie 
zużywając wszystkich palców). Nie

do roku, patentowany flaye r t. zn. bie
gacz na przedłużonym sprincie (400 
m tr.) Klemes B in iakowski, b ił na 200 
m tr. najszybszych ludzi w  Polsce. Ta
jem niczy dystans stawał się wyraźnie j
szą czarną plam ą sprinterów. Fachow
cy przestali się już zastanawiać nad tą  
sprawą. Machnięto ręką i  z rezygnacją 
czekano na zmiany. Do dn ia dzisiej
szego jednak tych zmian nie widać.

Gdzie zatym leży przyczyna te j dys
proporcji? Oczywiście w  metodzie tre 
ningu i sposobie biegania. Żadnych 
„narodowych“  ani „rasowych“  specjal
nych uzdolnień do 200 m tr. nie ma, 
ta k  ja k  nie ma na tym  dystansie „na
rodowej nieudolności“ . Nieudolność 
istnieje, zresztą najzupełniej zrozumia
ła, objaw ia się ona w  tren ingu i  spo
sobie biegania. Można by co najwyżej

um ieliśm y i  nie umiemy w  dalszym powiedzieć o „naszym sty lu “ , k tó ry
. U  :   ?   - j_____  i '  i  • J  n i l  r t i r t  t i r  o  Vi c  rtCiągu biegać na tym  dystansie.

Przed wojną Bernard Zasłona bie
gał 10.6 sek. i w  swoim najlepszym ro 
k u  1938, zwyciężył sprin tera niemiec
kiego najwyższej klasy europejskiej 
Borchmeiera, ale zaczarowanej g ran i
cy 22 sek. na 200 m nie zwyciężył n i
gdy. Nie. zrobił tego również najlepszy 
krotkodystansowiec 1939 r. Danowski.
I  dziś, gdy zdaje się, rzeczywiście n a j
lepszy szybkobiegacz Stawczyk po
chw alić się może rezultatem szybkoś- — ------- .,—  „ — .,----  --------
c ią  10.6 na 100 m tr., proporcje pozo- nig... W iadomo było np. wszystkim , ze 
s ta ją  te same. N a 200 m tr. w idzim y ty lko  Warszawa m ia ła  „s ty l odbijają- 
poziom — 22.2 sek. inny zawodnik, cy“  -i pewną rewelacyjną metodę tre-

ningu. Styl polegał na skokach bez 
odginania nogi do ty łu , rewelacyjny 
trening, przypom inał c y rk  z tresowa- 

końm i Marcinkowskiego.

często rodził się w  podróżach sporto
wych w  zaw iłe j dyskusji przedziałowej 
na dystansie np. Warszawa — Buda
peszt.

Byłem  św iadkiem  w ie lu  tak ich  kole
jowych - fachowych rozmów, po k tó 
rych zm ienia ł się „radyka ln ie “  s ty l 
polskich sprin terów  i  ich trening. Pe
wnego dnia, na wszystkich bieżniach 
biegano z rozw artym i d łońm i i  roz
czapierzonymi palcami, bo właśnie po- 
dejrzywanó ja k  „trzym a  dłonie“  K ó r-

rekomenduje się cy fram i 10.8 iBuhl,
22.7.

Sądząc więc z powyższych faktów , 
200-metrowy k lin  polskie j tabeli rekor- nym l 
dow, tkw ić  może nieokreśloną ilość a ł 
czasu i może się zdarzyć, że gdy Staw
czyk przebiegnie 100 m  w  10.5 sek. to 
200 m w... 22.2 sek.

Nad „u rok iem “ , rzuconym na ten 
p ię kn y  i popularny na świecie dystans, 
rozmyślano wiele la t przed wojną. N a j
częstszymi wyjaśnieniam i, było stw ie r
dzenie, że naszym krótkodystansow- 
com brak wytrzym ałości. Trenerzy o- 
k res la li to jako niedotrenowanie. Prze
prowadzany jednak tren ing  niewiele 
ja k  widać pomagał: zm ienia ły się cza
sy, ale czasy na 200 m tr. nie zm ieniały 
się. A  przed wojną przynajm nie j raz

Dm ie gry — dmie porażki 
jun io rom  m W im bledon ie
| D w aj ju n io rz y  polscy Radzio i  K u 
d liń s k i, k tó rzy  w y je ch a li do W im ble 
donu na m iędzynarodow y tu rn ie j te 
n isow y ju n io ró w  zostali w ye lim in o - 
Wani- już  w  pierwsze j rundzie.

Radzio przegra ł z Irlandczykiem  
F itzp a trickT cm  6:2, 3:6, 3:6, K u d liń 
s k i ą jp ta ł pckdnany przez Szweda 
Stockenberga 6:0, 6:0. P rzec iw n ik
K ud lińsk iego  jest bardzo dobrym  te
nisistą. M. in . szczyci się zwycię
stwem  nad m istrzem  P o lsk i Skonec- 
k im .

W plarn jprzez Szczecin
OROCZNY wyścig p ły 
w a ck i na Odrze p .  n. 
„W p ław  przez Szczecin“ , 

> zorganizowany przez KS 
|  O gn iwo (Szczec.) zgroma

d z ił na starc ie  56 p ływ a 
czek j  p ływ aków , w  tym  
15 z P o lon ii (W). W kon

k u re n c ji sen iorów  na dystansie 1800 
m  zwyciężył Jan iszew ski O gniwo 
(Szczec.) w  czasie 20:51 przed Moczy
d ło w sk im  (Ogniwo, Szczec.) 21:04,8, 
Les ińsk im  (Ogniwo, Szczec.) i  B re i- 
te rem  (Polonia W.) 21.22,3.

B ieg dla  kob ie t na  500 m  p rzy  u- 
dzia le 9 zawodniczek w yg ra ła  Swiąc 
ka  (O gniwo Szczec.) —  12:34,1 przed 
Zawodną (S pójn ia W.) 13:14,4.

W  biegu ju n io ró w  na 500 m  wzię ło 
udz ia ł 33 p ływ aków . W yg ra ł W cdar- 
czyk (Ogniwo Szczec.) w  czasie 10:24,8 
przed M onczanowskim  (Polonia W).

W  konkurenc jach drużynowych, 
punktow anych do pucharów  prze
chodnich W U K F  i  ZS „O g n iw a “  
zw yc ięży li w  ka te go rii seniorów „O g 
n iw o “  ^Szczec.), w śród kob ie t „O g 
n iw o “  (Szczec.) oraz w  ko n ku re nc ji 
ju n io ró w  „Polon iia“  (W.).

„S ty l odbija jący“  kró low a ł wiele lat, 
robiąc straszliwe spustoszenie zarówno 
w  starej generacji sprinterów, ja k  i  
wśród początkujących.

Wreszcie, biegające w  P a rku  U ja 
zdowskim dzieci, przypom niały doro
słym, że istnieje jedyny s ty l na świe
cie — na tura lny sposób biegania, regu
lowany m ądrym  trening iem  i  in d yw i
dualną konstytuc ją  zawodnika.

Szkoiy sprin tu  n igdy jednak u  nas 
nie było. To niew ątp liw ie  u ła tw iło  d łu 
gowieczność rekordow i na 200 m tr. 
Można bowiem własnym talentem, a 
nawet jak im ś pokracznym „sztucznym 
stylem“  przebiec szybko 100 m tr., ale 
dw ukro tn ie  tę odległość — nlesposób.

Mało k to  również zastanawiał się 
u nas nad oddychaniem, ta k  ważną 
fu n kc ją  w  biegach krótkodystanso- 
wych. Zapominał o tym  trener i  zawo
dnik. Płuca, zdobywa sp rin te r we 
wczesnych, wiosennych biegach na 
przeiaj. Bez biegów na przełaj nie mo
żna startować na 200 m tr. N ie można 
również traktow ać 200 m tr. jako zu
pełnie innego dystansu ja k  100 m tr. 
Biec tu i tam  trzeba jednakowo: cały 
czas ja k  najszybciej, ty lk o  o ile sztyw
no biegaiący sprinter, może osiągnąć 
10.8 na 100 m tr., na 200 n igdy nie zro
bi nawet 22 sek. S p rin t wymaga m ięk
kości stylu. Im  większa szybkość, tym  
większa miękkość.

Jestem przekonany, że tabela reko r
dów szybko może być „w yrów nana" 
nowym rekordem na 200 m tr. Zależy 
to wyłącznie od prawidłowego tren ingu 
krótkodystansowców. Niestety, można 
dzięki wrodzonym zdolnościom osiąg
nąć znakom ity w yn ik  na 100 m tr. N a 
setnym metrze leży już granica „bo
żej lask i“ —  dalej decydują — praw i
dłowy tren ing i  talent.

E . T ro jan o w sk i.

Jedyny sposób

K o la rze  P o ls k i na d ru g im  m ie js c u  
u; w y ś c ig u  D o o k o ła  W ę g ie r

A  STARC IE  wyścigu kolarskiego Dookoła W ęgier stanęło 51 
zawodników z 5 państw: z których trzy —  Polska, Austria 
i  Rumunia wystawiły po dwa zespoły, Węgrzy trzy, a Fran 
cja jedną drużynę. W  środę rozegrano pierwszy etap w y
ścigu na trasie Budapeszt —  Debreczyn o długości 229 km. 
Skład zespołów Polski n ie  uległ zmianie i  w  pierwszej dru
żynie jadą —  Wójcik, Czyż, Leśkiewicz i  Sałyga, a w  dru
giej — Pietraszewski, Rzeźnicki i Nowoczek.

W ie jący kolarzom  w  p lecy w ia t r  
p rzyczyn ił się do szybkiego tempa 
(45 km/godz.) w  p ierw sze j po łow ie 
etapu. D ługa trasa spowodowała jed  
na k  stopniowe zm niejszanie się szyb 
kości, k tó ra  na końcow ym  odc inku  
w ynos iła  zaledwie 30 fcm/gadz.

Do 70 k m  p ra w ie  wszyscy kolarze 
jecha li w  jedne j grupie._ Z am kn ię ty  
przejazd ko le jo w y  u m o ż liw ił 7 za
w odn ikom , w  ty m  W ó jc iko w i i  Czy
żow i, na ucieczkę od pozostałych r y 
w a li. Na 95 km . jadący w  d ru g ie j 
g rup ie  Leśk iew icz  zderzy ł się z in 
nym  zaw odnik iem , z łam ał ko ło  i  m u
s ia ł pó ł godz iny czekać na wóz tech
n iczny. S ku tk ie m  tego opóźnienia, 
Leśk iew icz jecha ł pozostałe 140 km . 
sam otnie i  p rz y b y ł nai m etę ja ko  je
den z ostatn ich.
1 D w a j Polacy W ó jc ik  i  Czyż u trz y 
m a li się ca ły  czas w  czołówce, k tó ra  
na 50 k m  przed Debreczynem zw ięk  
szyła s ię  do 10 ko la rzy . Wszyscy on i 
p rz y je c h a li na m etę w  zw a rte j g rup ie  
i  zaliczono im  jednakow y czas — 
6:12:58.

P ie traszew ski po jecha ł ja k  zw yk le  
pechowo. W padł na drodze na m oto
c y k l i  p rz y b y ł do m ety  dopiero w  
trzec ie j grup ie , w  tow a rzys tw ie  Sa- 
ły g i i  20 innych zaw odników . Nowo
czek przekroczył lin ię  m ety  w ra z  z 
Francuzem  Caysac 5 m in . po  czo
łówce, a Rzeźnicki p rzy jecha ł w  d ru 
g ie j w iększej g rup ie  6,5 m in . po n im .

Już po p ie rw szym  etapie zarysowa 
ła  się wysoka klasa ko la rzy  francu 
skich, k tó rych  zgodnie typ u je  się na
-------- i _ --------------------------------------------------

Drobny i  Schroeder 
finalistam i W im bledonu
.Wobec 17 tys. widzów odbyły się w 

środę półfinałowe spotkania w grze poje* 
dyńczej mężczyzn o mistrzostwo Wimble 
dofiu, w wyniku których do finału weszli: 
Czechosłowak Drobny i  Amerykanin 
Schroeder.

Drobny pokonał zeszłorocznego wice
mistrza Wimbledonu Bromwicha (Austra
lia) 6:1, 6:3, 6:2, a Schroeder (USA) 
wygrał ze Sturgessem (Płd. Afryka) 3:6, 
7:5, 5:7, 6:1, 6:2.

Juniorzy Łodzi 
zw yciężają  kolegów  z CSR

Jako przedmecz spotkania o puchar 
Kałuży Łódź —  Poznań rozegrany został 
mecz międzynarodowy, w którym repre
zentacja juniorów Łodzi pokonała junio 
rów „T inawy“  (Bratysława) 2:0 (1:0), 

Juniorzy J(Trnawy“  są mistrzami Cze
chosłowacji. Bramki dla zwycięzców zdo 
byfli Olejniczak ,i Smulik. Mecz stał na 
dobrym poziomie technicznym.

Porażka kolarzy CSR
w  Szczecinie

Przebywający w Polsce kolarze czecho
słowaccy rozegrali zawody na torze w 
Szczecinie. Zwyciężyła z nich drużyna 
polska w składzie-. Bek, Kupczak, M a r  
chwiński 14,5:12,5 pkt. Ogółem roze
grano 9 biegów, z których najciekawszy 
był wyścig Stepanica z Bćkiem. Obaj za
wodnicy przejechali równocześnie metę 
w czasie 12,8 sek. Najlepszy czas dnia 
uzyskał Kupczak 12,6 sek.

W  wyścigu amerykańskim parami na 
30 km. startowały 2 zespoły Czechów, 
jeden polski i jeden kombinowany. F i
nisze wygrali: I — Pożywił, II —  Svo- 
boda, HI — Saseci ¡(wszyscy CSR). W y
ścig wygrała para i Saseci, Stepjanek w 
czasie 47:06 przed: Smydem (CSR) i Be 
kiem —  47:18.
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N asz ryso w n ik  daiie p iłk a rzo m  je d y n  y sposób do u zyskan ia  »w ycięs tw  m ię
dzypaństw ow ych. M oże w y k o rzy s tu ją c  go u d a  się u n ikn ąć  p o ra żk i w  spotka -  
niach z  d ru ży n a m i W ęg ie r. (rys. J . Sochacki)

D obre w yn ik i 
łucznikom  poznańskich
Na boisku w o j. ośrodka K F  w  Poz

nan iu  odby ły  się zaw ody łucznicze w  
ram ach m iędzynarodow ych zawodów 
korespondencyjnych o puchar „See- 
£ab“ , V ' k tó rych  poznańscy łucznicy 
uzyska li dobre w y n ik i.

W śród mężczyzn zw yc ięży ł T w a r-
Ao-woki (ZS U n ia  ro ;:n r.ń ), k tó ry
Uzyskał 1008 p k t. Jest to  n o w y  re 
k o rd  okręgu poznańskiego, a zarazem 
trze c i w y n ik  w  Polsce. Z  kob ie t n a j
lepsza by ła  N a w ro t (Unia —  Poznań) 

-393 p k t. D rużynowo zw yc ięży ł zespół 
ZS „S ta l“  2055 p k t. przed „U n ią “  
1827 pk t.

Tow arzyskie spotkania  
piłkarzy  ligow ych

K orzysta jąc z w o lnych  te rm inów , 
drużyny pierwszej 1 d ru g ie j l ig i  ro 
zegrały w  m iastach n ie  posiadają
cych zespołów ligow ych  spotkania 
towarzyskie .

Poznańska W arta  w  osłabionym  
składzie u leg ła  n iespodzianie w ice 
m is trzo w i poznańskie j k la sy  A  Ł u - 
bońskiem u K S  w  stosunku 2:3 (2:1).

K o le ja rz  z  Poznania przegra ł w  K a 
liszu  z tam tejszą G w ard ią  także 2:3 
(2:1).

Jedyne zw ycięstw o z zespołów l i 
gowych odn ios ły  Szom bie rk i we W ro 
c ła w iu  w  spo tkan iu  z Pafawagiem , 
w y g ryw a ją c  5:4 (3:2). D ru g i mecz 
we W roc ław iu  m iędzy tam te jszym  O- 
gn iw em  a d rugo ligow ą G arba rn ią  z 
K rakow a , z a ko ń czy ł '  s ię zwycięst 
w em  gospodarzy 5:4 (0:4)

zwycięzców w yścigu. Polacy znaleźli 
poza ty m  groźnych kon ku re n tów  w 
A ustry jakach .

W  d ru g im  d n iu  wyścigu, czwartek 
30 bm. rozegrany zostanie najd łuższy 
etap w yścigu Debreczyn — M iskolcz 
o długości 251 km . Trasa tego etapu 
jest bardzo trudna . Za ledw ie  40 
proc. d ro g i p o k ry te j jes t asfaltem.

W y n ik i I  etapu:
Indyw idualnie —  1. V a rn a ja  (Frań 

eja), 2. L a b e y lin  (Francja), 3. La u 
scha (A ustria ), 4. ¿Kroim eyer (A u
s tria ), 5. Kovacs (W ęgry), 6. Czyż 
(Polska), 7. V id a  (W ęgry), 8. N icu le - 
scu (Rum unia), 9. Bourgeteau (F ran
cja), 10. W ó jc ik  (Polska), wszyscy w  
czasie 6:12:58, 11. Caysac (Francja), 
12. Nowoczek (Polska), w  jedna
kow ym  czasie 6:17:56.

Drużynowo: 1) F ranc ja  —  18:38:54, 
2) —  3) Polska I  i  Austria I —  po 
18:58:04, 4) Węgry II —  ,19:07:06, 5) 
Węgry I  —  19:07:06, 6) Polska LI — 
19:14:04, 7) R um un ia  I  —  19:17:14.

Czyż (P o ls k a ) ja k o  na jlepszy z  P o la 
ków  z a ją ł 6-te  m iejsce w  I-s zy m  w y

śc igu  D oo ko ła  W ęgier.

Śląsk — W arszaira 7:0  
w  meczu o puchar Kałuży

CH O R ZO W IE rozegrano spotkanie o puchar Kałuży Śląsk 
—  Warszawa, które zakończyło się zwycięstwem Ślązaków 
w  stos. 7:0 (2:). Reprezentacja Śląska zagrała doskonale we 
wszystkich liniach i  deklasowała zupełnie swego przeciw
nika. Po przerwie gra toczyła się wyłącznie na jedną 
bramkę i tylko szczęście uratowało warszawian od dwucy. 
frowej porażki. Gospodarze narzucili z miejsca ostre tem

po I  uzyskali od początku meczu w y____________ ___________________________
raźną przewagę.

Pierwsza b ram ka dn ia  padła jed 
nak dopiero w  25 m in . ze strza łu  
M uska ły. Borucz b ro n ił bardzo do
brze, m ając p rz y  ty m  dużo szczęścia.
S łu p k i u ra to w a ły  trz y k ro tn ie  W ar
szawę od u tra ty  b ra m k i w  ty m  o- 
kres ie  gry. —  W 44 m in . Spodzieja 
s trz e lił drugą bram kę dla  Śląska, Bo 
rucz dozna ł k o n tu z ji g ło w y  i- m usia ł 
opuścić boisko. Jego m iejsce za ją ł L i  
m anow ski. D ru g ie j k o n tu z ji doznał 
pod kon iec p ierw sze j po łow y meczu 
Sw icarz i  rów nież zeszedł z boiska.
Zam iast Św icarza g ra ł do końca me
czu C yganik.

Po p rze rw ie  serię bram ek rozpo
czął w  3 m in . Dybała. C zw artą bram  
kę d la  Śląska zdoby ł w  8 m in . Szoł- 
tys ik , p ią tą  w  17 m in . M uskała, a szó
stą w  m inu tę  później znów Szołtysik.
W yn ik  dn ia  u s ta lił w  43 m in, Spo
dzieja.

D rużyna W arszawy zagrała b sła 
bo a je dyn ie  w a rto śc io w ym i je j za
w o d n ik a m i b y li:  B orucz —  dio chw i 
l i  k o n tu z ji i  O chm ański do prze r
w y. N a k ilk a  m in u t przed końcem 
gry , k o n tu z ji doznał M uska ła i  jego 
m iejsce za ją ł K is ie l.

W  rep rezen tac ji Śląska, k tó ra  n ie  
m ia ła  słabych punktów , w y ró ż n ili 
się Spodzieja, S zołtysik, A lszer i  Du 
da.

Sląsk-Łódź 82:51 
tu p ływ an iu

M i ędzyokręgowy mecz pływacki Śląsk 
—Łódź, rozegrany w środę na pływalni 
w Siemianowicach zakończył się zwycię
stwem dla Ślązaków 82:51 pkt.

Zimna woda, której temperatura do
chodziła jedynie do 15 st. spowodowała, 
że wyniiki stały na przeciętnym pozio
mie. N a wyróżnienie zasługują jedynie 
czasy ,Procla, Zimnego i  Jery na 100 m. 
st. dow. oraz Gremlowskiego na 400 m. 
st. dow.

Największymi niespodziankami spotka
nia były porażki Szołtysma i Kaletowej 
na 200 m. st. klas.

Poznań — Łódź 2:1
ŁÓDŹ. W  meczu o puchar Kałuży, 

(Poznań po zadętej (walce (zwyciężył 
Łódź w stosunku 2:1 (1:0). Bramki dla 
(Poznania zdobyli: Anioła i  Słoma z kar
nego, dla Łodzi Łącz. ,W idzów ponad 
15 tysięcy. Sędziował Aleksandrowicz Z 
Warszawy.

Boisko po deszczu było śliskie i trud
ne do gry. W  pierwszej połowie gośde 
mieli nieznaczną przewagę, a ich szybki 
atak z Anioła i Bielasem na czele szyb
ko zdobywał pole i przedostawał się pod 
bramkę gospodarzy.

W  drugiej części meczu po zmianach 
w drużynie łódzkiej gra się ożywiła i by
ła zupełnie wyrównana. Najlepszą czę
ścią zespołu gospodarzy była obrona, w 
'której : ‘wyróżnił się Włodarczyk. W  po 
mocy najpracowitszy był Pietrzak, zaś 
w ataku Hogendorf i Łącz. Z  drużyny 
Poznania wyróżnić należy Tarkę oraz 
Aniołę i  Białasa.

W yścigi konne
W y n ik i gonitw  

wczorajszych
Gon. 1 — Omar (ż. Januclk), Arian. 

Tot. 390 fr .  330, 450, porz. 1060..
Gon. 2 — Sten (ż. Stasiak), Raszyn. Tot.

330, porz. 510.
Gon. 3 — Proza ( i .  Chatlzow), Poświst. 

,Tot. 1410 fr. 000, 690, porz. 7920.
Gon. 4 — Silver King, Cheronea. Tot.

1080, porz. 14.70.
Trip la: Sten, Proza, Silver K ing 9000. 
Gon, 5 — Sobiesława (ż. Jagodziński), 

Eloge, Pika. Tot. 960 fr. 420, 360, porz. 1080.
T rip la : Proza, Silver King, Sobiesława 

44.940.
Gon. 6 — M ak (J. Chômiez), Bastanza, 

Sokół. Tot. 780 fr . 540, 990, porz. 7140.
Trip la: S ilver King, Sobiesława, M ak  

12.420.
Gon. 7 — Dżtgit (J. Radgowskl), Koro- 

niarz, W ikinga. Tot. 2070 fr . 870, 480, porz. 
7410.

Trip la : Sobiesława, M ak, Dżlglt 38100. 
Gon. 8 — 1) Jałta, 2) Liliana. Tot. 480 f r .  

330, 390, porz. 990.
Trip la: Mak, Dżigit, Jałta 16860.

Eulampia stała nieruchoma. Zwykły pogardliwy uśmiech błąkał 
8ię na jej wargach, a piękne oczy patrzyły nieżyczliwie.

— A dlaczego pan, Włodzimierzu Wasiliewiczu, sprzedał kobyłę 
Martyna Pietrowieza? (Oburzała mnie zwłaszcza sprawa tej koby
ły, która znajdowała się w posiadaniu chłopa).

— Dlaczego sprzedałem tę kobyłę? Niech się panicz zmiłuje — 
a cóż ona była warta? Tylko darmo jadła siano. A chłop nią jeszcze 
może orać. A jeśli Martyn Pietrowicz zechce dokądś pojechać — to 
wystarczy, by nas tylko poprosił. Powozu mu nie odmawiamy. W dni 
nierobocze z przyjemnorrią!'

— Włodzimierzu Wasiliewiczu! — głuchym głosem, nie ruszając 
się z miejsca powiedziała Eulampia, jak gdyby odwołując Sletkina. 
Owijała wokół., palców łodygi rdestu i  uderzając jedną o drugą od
cinała im główki.

— Jeszcze co do hajduczka Maksymki — ciągnął Sletkin — Mar
tyn Pi&irowicz skarżydśię, że to myśmy go niby mu zabrali i  oddali 
na naukę. Ale niech panicz sam powie, co on by robił u Martyna Pie- 
trowicza? Bąki tylko by zbijał, więcej nic. Zresztą nie może służyć jak 
należy, jest głupi i za młody. A  myśmy go oddali na naukę do ryma
rza. Będzie z niego dobry majster — i  jemu będzie lepiej, i nam bę
dzie czynsz płacił. A w  naszym małym gospodarstwie musimy wszyst
ko wykorzystać!

„ I  tego człowieka Martyn Pietrowicz nazywał ścierką!“  — pomy
ślałem. — A kto teraz czyta Martynowi Pietrowiczowi? — spytałem.

— Czyta? Ale co? Była tylko jedna książka — ale i  ona gdzieś się 
zapodziała. A zresztą cóż to może być za czytanie — w jego wieku!

— A kto goli Martyna Pietrowieza? — spytałem z kolei.
Sletkin roześmiał się z uznaniem, jakby w odpowiedzi na zabaw

iany żart: <

»  ........... ................... ... ....mmmmmmmm

— Ależ nikt. Z początku przypalał sobie brodę świecą, a teraz po 
prostu ją zapuścił. I  świetnie!

— Włodzimierzu Wasiliewiczu! — z naciskiem powtórzyła Eulam
pia — Włodzimierzu Wasiliewiczu!

Sletkin dał jej znak ręką.
— Martyn Pietrowicz jest obuty, odziany, je to, co i  my — czegóż 

mu więcej brak? Przecie sam zapewniał, że nie chce niczego na tym 
swiecie więcej, że pragnie troszczyć się tylko o zbawienie swojej du
szy. Przynajmniej mógłby sobie zdać sprawę, że teraz — bądź co bądź 
— wszystko należy do nas. Mówi także, że mu nie wypłacamy pienię
dzy, ale i  my sami też nie zawsze mamy pieniądze, a zresztą po co mu 
one, kiedy wszystko dostaje gotowe? A  my obchodzimy się z nim, jak 
z ojcem — prawdę paniczowi mówię. Na przykład te pokoje, w któ
rych mieszka, na gwałt nam są potrzebne! Bez nich tak dasno, że po 
prostu obrócić się trudno, a my — cóż — spokojnie znosimy te nie
wygody. Myślimy nauiet o tym, żeby mu dostarczyć jakiejś rozrywki. 
O, na Piotra i  Pawła kupiłem mu w  mieście wspaniałe haczyki — 
prawdziwe angielskie, drogie haczyki! żeby sobie ryby łowił. W na
szym stawie są karasie. Niechby sobie Martyn Pietrowicz posiedział 
nad stawem i  tak, przez godzinę, dwie łowił — i  rybna zupa gotowa. 
W sam raz zajęcie dla starego człowieka.

— Włodzimierzu Wasiliewiczu! — po raz trzeci zdecydowanym 
tonem rzekła Eulampia i  daleko odrzuciła od siebie łodygi, które krę
ciła w palcach. — Odchodzę! — Jej wzrok spotkał się z moim spojrze
niem. — Odchodzę, Włodzimierzu Wasiliewiczu! — powtórzyła i  znik
nęła za krzakiem.

— Zaraz idę, Eulampio Martynowna, zaraz! — zawołał Sletkin. 
Martyn Pietrowicz sam teraz nas chwali — ciągnął, zwracając się do 
mnie. — Z początku obrażał się, a nawet narzekał, zanim, wie panicz, 
nie zrozumiał — był to człowiek, jak panicz sam raczy sobie przy
pomnieć, porywczy i  twardy — aż strach! •— no, a teraz zupełnie się 
zmienił. Zrozumiał, że tak będzie dla niego lepiej. Mamusia panicza — 
mój Boże — po prostu rzuciła się na mnie... Wiadomo — dziedziczka, 
także dba o swoją władzę, niezgorzej jak dawniej Martyn Pietrowicz; 
niechże panicz sam do nas zajdzie, popatrzy, a przy okazji szepnie 
słówko mamusi. Ja odczuwam wdzięczność wobec Natalii Nikołajewny, - 
ale przecież i  my jakoś musimy żyć.

— A w jaki sposób odmówiono Zytkowowi? — spytałem. , j
— Panicz myśli o Feduliczu? Temu niedołędze? — Sletkin wzru

szył ramionami. — Ależ paniczu, na cóż on by mógł się przydać? Całe 
życie służył w  wojsku — a tu nagłe zachciało mu się gospodarstwa. 
Mówił, że potrafi rozprawić się jak należy z chłopami. Że to niby 
przyzwyczaił się bić po mordzie. Ale on nic nie potrafi. I  po mordzie 
trzeba umieć bić. A  Eulampia Martynowna sama mu dała kosza. Zu
pełnie się nie nadawał. Całe nasze gospodarstwo przy nim by diabli 
wzięli!

■— Hej! hej! — rozległ się dźwięczny głos Eulampii.
— Zaraz! Zaraz! — odpowiedział Sletkin. Wyciągnął do mnie rę

kę. Uścisnąłem ją, chociaż niechętnie.
— Przepraszam uniżenie, Dymitrze Siemienyczu — rzekł Sletkin, 

pokazując wszystkie swoje białe zęby. — Niech sobie panicz strzela 
słonki na zdrowie, to ptak przelotny, do nikogo nie należy^ no, a je
śliby tra fił się paniczowi zajączek, to proszę go oszczędzić, to już na
sza własność. Aha, jeszcze chciałem o coś spytać! Czy suczka panicza 
nie będzie przypadkiem miała małych? Bardzo bym był paniczowi 
wdzięczny!

— Hej, hej! — rozległo się znowu wołanie Eulampii.
■— Hej, hej! ■— odkrzyknął Sletkin t rzucił się w krzaki.

XIX.

PAMIĘTAM, że gdy zostałem sam, zacząłem zastanawiać się nad 
tym, jak się to stało, że Charłow nie dał Sletkinowi tak, „żeby ty l

ko mokra plama została na tym miejscu, gdzie się znajduje“ — i  że 
Sletkin nie lękał się podobnego losu? Widać Martyn Pietrowicz na 
prawdę „uspokoił się“ — pomyślałem — i tym większa ogarnęła mnie 
ochota, by przedostać się do Jeśkowa i choćby rzucić tylko okiem na 
tego kolosa, którego w żaden sposób nie mogłem sobie wyobrazić za
straszonego i pokornego. Doszedłem właśnie do skraju lasu — gdy na
gle tuż spod moich nóg, z głośnym szumem skrzydeł wyrwała się spo
ra słonka i  frunęła w głąb zagajnika. Wycelowałem; moja strzelba nie 
wypaliła. Sprawiło mi to wielką przykrość — ptak był bardzo piękny, 
i  postanowiłem spróbować, czy nie uda mi się go znowu wypłoszyć?,

( 15) (D. c. n.)


